
m - m i
’ Rok IX. Marzec 1892. Nr 9

E C H ©  |
TRZECIEGO ZAKONU |

S w . O . F r a n c i s z k a .

Wychodzi w z e s z y t a c h  m i e s i ę c z n i e - i  kosztuje rocznie:
w K ra k o w ie  50 cen tów ; 

z p rzesy łk ą  do A u s try ji 65 cen tów , do N iem iec 
I m. 50 fen., do F ra n c y i i W ło c h  2 fran k i, 

do A m eryk i do lara .
P o jed y n czy  zeszyt w  K ra k o w ie  5 cen tó w , 

z p rzesy łk ą  7 ct. =  14 fen .

Redaktor i Wydawca: Dr, Władysław Miłkowski.

BEDAKCWA I ADJIINISTRACTJA
w K S I Ę G A B M  K A T O L I C K I E J

@ Dra W ładysław a M iłkow skiego w Krakowie.



S P IS  RZECZY .

O duszy Chrystusowej w Najśw. Sakramencie 513
* * * W iersz p. M. 0 . S .............................................. 523
Rachunek s u m i e n i a ....................................................524
Św. Alfonsa L iguorrego. Rozmyślania o taje­

m nicy wcielenia się Syna Bożego (C. d.) 534
Listy Unitów. Część trzecia....................................551
Kroniczka . . . . . . .  . . . . . . 563
B ib lijo g ra fija ..................................................................... 575
N ekrologija  ....................................................576
Kalendarzyk

W  D RU K A RN I Z W IĄ Z K O W E J w K RA K O W IE
7a pod zarządem A. Szyj ewskl ego. A
s e t --------------------------------------------------------------------------------------------- ? 3 «



-  513 —

O DUSZY CHRYSTUSOWEJ
w Najśw. Sakramencie.

„Dueli jest, który ożywia, ciało nie 
nic pom aga". Śiv. Jan. 0. 63.

' S ł o w a  E w a n g i e l i i :  „ D u c h  j e s t ,  k t ó r y  o ż y ­
w i a ,  c i a ł o  n i c  n i e  p o m a g a 1* ,  s t o s u j ą  s i ę ,  w e ­
d ł u g  ś w .  A u g u s t y n a ,  d o  N a j ś w .  S a k r a m e n t u .  
A l e  j a k i m  s p o s o b e m ,  p y t a m y ,  c i a ł o  n i e  m a  
t u  n i c  p o m a g a ć ,  g d y  n i e c o  p i e r w e j  Z b a w i ­
c i e l  r z e k ł :  „ k t o  n i e  b ę d z i e  p o ż y w a ł  c i a ł a  
m e g o  i  n i e  b ę d z i e  p i ł  k r w i  m o j e j ,  n i e  b ę ­
d z i e  m i a ł  ż y w o t a  w  s o b i e "  3) .  O d p o w i a d a  
n a  t o  ś w .  A u g u s t y n ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  „ c i a ł o  
n i e  p o m a g a ,  g d y  j e s t  s a m o  b e z  d u c h a ,  l e c z  
o ż y w i o n e  d u c h e m  ( d u s z ą  C h r y s t u s o w ą  p o ­
ł ą c z o n ą  z  B ó s t w e m )  w i e l c e  j e s t  p o m o e u e m "  ? ) .  
W e  w c i e l e n i u  B ó s t w o  z ł ą c z y ł o  s i ę  z  n a t u r ą

O S. Jan . 6, 54.
2) Tract. XXVII. in Joannem  n. 5. 

ty 17 y
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l u d z k ą  w  j e d n e j  o s o b i e  S ł o w a  P r z e d w i e c z ­
n e g o .  N a t u r a  l u d z k a  z ł o ż o n a  z  c i a ł a  i d u ­
s z y ,  a  d u s z a  w  n i e j  j e s t  c z ę ś c i ą  n a j w a ż n i e j ­
s z ą .  O n a  t o  w  C h r y s t u s i e  P a n u  d l a  n a s  s i ę  
u m a r t w i a ł a ,  c i e r p i a ł a ,  z a d o ś ć  c z y n i ł a ,  g d y ż  
m a r t w e  c i a ł o  b e z  d u s z y  s p r a w i ć b y  t e g o  n i e  
m o g ł o .  P r z y  j e j  w s p ó ł d z i a ł a n i u  i l e r a z  c i a ł o  
P a n a  J e z u s a  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  o f i a r u j e  
s i ę  n a  o ł t a r z a c h  n a s z y c h ,  a  w  k o m u n i i  ś w .  
o n a  n a  n a s  z l e w a  n i e p r z e b r a n e  s k a r b y  s w y c h  
ł a s k  i  d a r ó w  B o ż y c h .  Z a s t a n ó w m y  s i ę  w i ę c .  
c h o ć  p o k r ó t c e ,  n a d  j e j  p r z y m i o t a m i  i ż y c i e m ,  
u t a j o n e m  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e .

J a k ą  j e s t  w  s w e j  i s t o c i e  n a j ś w i ę t s z a  d u ­
s z a  C h r y s t u s a  P a n a ?  O n a  n a j p i e r w  w  s k u ­
t e k  o s o b i s t e g o  p o ł ą c z e n i a  z e  S ł o w e m  P r z e d -  
w i e c z n e m  m a  j a k o b y  i s t n i e n i e  B o ż e  —  i 
k a ż d y  j e j  c z y n  j e s t  c z y n e m  B o ż o - c z ł o w i e -  
c z y m .  Ż y j ą c  n a  z i e m i  Z b a w i c i e l  n i e k i e d y  
p o z w a l a ł ,  d l a  t e m  d o s k o n a l s z e g o  p r z e k o n a ­
n i a  n a s  o  p r a w d z i w o ś c i  c z ł o w i e c z e ń s t w a  
s w e g o ,  b y  d u s z a  J e g o  d z i a ł ’a ł a  n i e z a l e ż n i e  o d  
B ó s t w a ,  g d y  m ó w i ł  n a p r z y k ł a d  w  G e t s e -  
m a n i :  „ S m ę t n a  j e s t  d u s z i  m o j a  a ż  d o  ś m i e r -  
c i “  J ) .  O c z y w i s t a ,  ż e  B ó s t w o  s m u c i ć  s i ę  n i e  
m o g ł o ,  s m u c i ł a  s i ę  t y l k o  l u d z k a  w  C h r y s t u ­
s i e  P a n u  d u s z a .  W  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  n i e  
m o ż e m y  d o s t r z e d z  t e g o  o d r ę b n e g o  d z i a ł a n i a

')  S. Mat. 26, 38. 
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d u s z y  C h r y s t u s o w e j  o d  B ó s t w a ,  a  j e d n a k  
m a  o n a  w  t y m  S a k r a m e n c i e  s w e  w ł a s n e  
ż y c i e ,  j a k k o l w i e k  z a w s z e  w  z j e d n o c z e n i u  
z  B ó s t w e m  d z i a ł a .

D u s z a  C h r y s t u s a  P a n a  p o s i a d a  p e ł n o ś ć  
w i e d z y ,  p r z e z  m ą d r o ś ć  n i e n a b y t ą ,  l e c z  w l a n ą ;  
o n a  b o w i e m  o d  s t w o r z e n i a  s w e g o ,  w  s k u t e k  
o s o b i s t e g o  p o ł ą c z e n i a  z e  S ł o w e m ,  c i e s z y  s i ę  
b ł o g o s ł a w i o n e m  w i d z e n i e m  B ó s t w a ,  a  w  t e m  
w i d z e n i u  p o z n a j e  w s z y s t k o : p r z e s z ł o ś ć  i 
p r z y s z ł o ś ć ,  i w s z e l k i e  n a w e t  s e r c  l u d z k i c h  
s k r y t o ś c i .  D u s z a  C h r y s t u s a  P a n a  p o s i a d a  
p r z y  t e m  p e ł n o ś ć  ł a s k i  o d  p i e r w s z e j  c h w i l i  
s w re g o  i s t n i e n i a ,  i t o  t a k ą  p e ł n o ś ć ,  k t ó r a ,  
w e d ł u g  n a u k i  t e o l o g ó w ,  j u ż  p o w i ę k s z o n ą  b y ć  
n i e  m o ż e .  O  N a j ś w 7.  P a n n i e  p o w i e d z i a ł  A -  
n i o ł ,  ż e  j e s t  p e ł n ą  l a s k i ,  a  j e d n a k  t w i e r d z i ­
m y ,  i ż  wT s k u t e k  w c i e l e n i a  i o b c o w a n i a  z  P .  
J e z u s e m  d u s z a  J e j  j e s z c z e  d o s k o n a l s z ą  s i ę  
s t a w i a ł a .  T e g o  n i e  m o ż e m y  p o w i e d z i e ć  o  d u ­
s z y  C h r y s t u s o w e j ,  k t ó r a  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u  
p e ł n o ś ć  w s z e l k i e j  d o s k o n a ł o ś c i  p o s i a d ł a .  M i a ł a  
o n a  w r e s z c i e ,  z a  ż y c i a  Z b a w i c i e l a  n a  z i e m i ,  
i m a  p o  w s z y s t k i e  c z a s y  n a j o b f i t s z e  ł a s k i ,  
d a r m o  d a n e ,  m o c  c z y n i e n i a  c u d ó w ,  d a r  p r o ­
r o c t w a ,  s i ł ę  p o c i ą g a n i a  d u s z  w y b r a n y c h  k u  
s o b i e ,  d l a  t e m  p e w n i e j s z e g o  i c h  z b a w i e n i a .  
T e n  j e j  w p ł y w  p o c i ą g a j ą c y  s z c z e g ó l n i e  
w  N a j ś w r. S a k r a m e n c i e  c z u j e m y .  C i c h o  i  n i e -  
w i d o m i e  m i e s z k a  o n a  w  t y m  S a k r a m e n c i e ,

V  " 1
, 5- et
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A
z ł ą c z o n a  z  c i a ł e m  C h r y s t u s o w y m  i  B ó s t w e m ;  
a l e  p o z n a j e m y  j ą  p o  s k u t k a c h ,  j a k i e  w  d u ­
s z y  n a s z e j  w y w i e r a .  I  w  i s t o c i e ,  c o  n a m  
d o d a j e  o d w a g i ,  c o  n a s  u m a c n i a ,  k r z e p i  ś r ó d  
r o z m a i t y c h  t r u d n o ś c i  ż y c i a ,  c o  n a s  w  n i e ­
p e w n o ś c i  o ś w i e c a ,  ś r ó d  s m u t k ó w  p o c i e s z a ,  
a  n a  d o b r e j  u t r z y m u j e  d r o d z e ,  j e ś l i  n i e  
N a j ś w .  S a k r a m e n t ,  w  k t ó r y m ,  p r z y j m u j ą c  
c i a ł o  P a n a  J e z u s a ,  ł ą c z y m y  s i ę  z  J e g o  d u ­
s z ą  i  B ó s t w e m ! G d y  t e n  S a k r a m e n t  g o d n i e  
p r z y j m u j e m y ,  w ó w c z a s  d u s z a  C h r y s t u s o w a  
p r z e d z i w n e  s k u t k i  w  d u s z y  n a s z e j  s p r a w u j e  
i r z e c  m o ż n a  ś m i a ł o ,  ż e  g d y b y ,  t e g o  S a k r a ­
m e n t u  n a g l e  z a b r a k ł o ,  u s t a ł o b y  d u c h o w e  
ż y c i e  n a s z e .  „ U s u ń m y  t e n  S a k r a m e n t  z  K o ­
ś c i o ł a ,  m ó w i  ś w .  B o n a w e n t u r a ,  a  ś w i a t  p o ­
g r ą ż y  s i ę  z n o w u  w  b ł ę d y  i l u d  c h r z e ś c i j a ń s k i  
w r ó c i  d o  ż y c i a  b y d l ę c e g o " .  W s z a k  i  t e r a z  
d z i e j e  s i ę  c o ś  p o d o b n e g o  t a m ,  g d z i e  t e n  S a ­
k r a m e n t  w z g a r d z o n y  i  z a n i e d b a n y .  O  s z c z ę ­
ś l i w i  c i ,  k t ó r z y  g o  z a w s z e ,  w e d l e  s i ł  s w o i c h  
c z c i ć  p r a g n ą  i z  o b f i t o ś c i  ł a s k  J e g o  k o r z y ­
s t a ć  !

T e  ł a s k i  u d z i e l a j ą  s i ę  n a m  w  t y m  S a k r a ­
m e n c i e  s z c z e g ó l n i e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  d u s z y  
C h r y s t u s o w e j  —  p r z y p a t r z m y  s i ę  w i ę c  c h w i l k ę  
j e j  ż y c i u  t a m  u t a j o n e m u ,  b y ś m y  l e p i e j  p o ­
z n a l i ,  j a k i e  t o  s k a r b y  d o  d u s z  n a s z y c h  w n o ­
s i m y ,  z  t ą  n a j ś w i ę t s z ą  ł ą c z ą c  s i ę  d u s z ą .  J e s t  
t o  n a j p r z ó d  ż y c i e  p r z e d z i w n i e ,  p o k o r n e .

— 3*®
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W "  k a ż d y m  S a k r a m e n c i e  u k r y t e  s ą  p e w n e " '
ł a s k i  B o ż e  ; a l e  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  u k r y t y  
j e s t  s a m  d a w c a  ł a s k i  i  j a k  u k r y t y ! G d y  
Z b a w i c i e l  s i ę  n a r o d z i ł ,  w ó w c z a s  w  m a ł e m  
D z i e c i ą t k u ,  l e ż ą c e m  w e  ż ł o b i e ,  n i k t ,  b e z  
s z c z e g ó l n e g o  ś w i a t ł a  B o ż e g o ,  n i e  m ó g ł  s i ę  
d o m y ś l e ć  o b e c n o ś c i  B ó s t w a  i  d u s z y ,  c i e s z ą ­
c e j  s i ę  j u ż  J e g o  b ł o g o s ł a w i o n e m  w i d z e n i e m  
—  a l e  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  Z b a w i c i e l  j e ­
s z c z e  b a r d z i e j  s i ę  - u k r y ł !  W  c z a s i e  ż y c i a  
s w e g o  n a  z i e m i  b y ł  u b o g i m ,  w z g a r d z o n y m ;  
j e d n a k  c z y n i ł  t a k i e  c u d a ,  k t ó r e  w  p o d z i w  
w p r a w i a ł y  o b e c n y c h ,  a  s w e m  p o t ę ż n e m  s ł o ­
w e m  t r z y m a ł  n i e r a z  n a  w o d z y  u m y s ł y  i 
s e r c a  l u d z k i e  —  a l e  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  
g ł ę b i e j  s i ę  u p o k o r z y ł  i  u k r y ł ,  b o  z a m k n ą ł  
w  n i m  n a  z a w s z e  s w e  w y m o w n e  u s t a  i  c u ­
d ó w  w i d o c z n y c h  n i e  c z y n i !  P o d c z a s  m ę k i  
i  ś m i e r c i  n a  k r z y ż u  p o n i ż e n i e  Z b a w i c i e l a  
d o  o s t a t n i e g o  d o s z ł o  k r e s u ; l e c z  w t e d y  
z a ć m i ł o  s i ę  s ł o ń c e ,  w s t r z ą s ł a  s i e  c a ł a  n a ­

t u r a ,  a  l u d z i e  p r z e r a ż e n i ,  b i j ą c  s i ę  w  p i e r s i ,  
m ó w i l i : „ Z a i s t e ó  t e n  b y ł  S y n e m  B o ż y m  * ) .  
W  N a j ś w i ę t s z y m  z a ś  S a k r a m e n c i e  n i e  m a  
ż a d n y c h  o z n a k  z e w n ę t r z n y c h  p o t ę g i  C h r y ­
s t u s o w e j ;  n a w e t  r a n y  J e g o  c h w a l e b n e  
u k r y t e  w  n i m  n a  z a w s z e .  W  k o ń c u ,  g d y  z ł o ­
ż o n o  d o  g r o b u  N a j ś w i ę t s z e  C i a ł o ,  a  d u s z a

0  S. Mat. 27, 54.
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Z b a w i c i e l a  z s t ą p i ł a  d o  o t c h ł a n i ,  w ó w c z a s  
z d a j e  s i ę  j u ż  c a ł a  w i e l k o ś ć  J e g o  b y ł a  z n i ­
s z c z o n ą ;  l e c z  O n  d n i a  t r z e c i e g o  z m a r t w y c h ­
w s t a j e  w  n i e z m i e r n e j  c h w a l e ,  k t ó r a  n i g d y  
n i e  p r z e m i n i e .  W  N a j ś w .  z a ś  S a k r a m e n c i e ,  
j a k  w i ę z i e ń  m i ł o ś c i ,  w c i ą ż  p o z o s t a j e  z a m ­
k n i ę t y m  w  n a s z y c h  u b o g i c h  p r z y b y t k a c h ,  

j a k o b y  w  g r o b i e  i  n i g d y  z  n i c h  n i e  w y c h o ­
d z i ,  c h y b a ,  g d y  p r z e z  r ę c e  k a p ł a n a  d o  d u s z  
n a s z y c h  w s t ę p u j e .  W y n i s z c z y ł  s i ę  w i e c  w  t y m  
S a k r a m e n c i e  z u p e ł n i e ,  o d a r ł  s i ę  z  c a ł e j  w i e l ­
k o ś c i  i  c h w a ł y  s w o j e j ,  i  t r w a ć  w  n i m  b ę ­
d z i e  w  t a k i e m  u p o k o r z e n i u  s w e j  n a j ś w i ę t ­
s z e j  d u s z y  i s w e g o  B ó s t w a  d o  k o ń c a  w i e ­
k ó w ,  a  t o  d l a t e g o ,  b y ś m y  s i ę  z a w s z e  m o g l i  
d o ń  z b l i ż a ć  i z  N i m  s i ę  w  m i ł o ś c i  j e d n o c z y ć .

N a s t ę p n i e ,  ż y c i e  d u s z y  C h r y s t u s o w e j  w  N .  
S a k r a m e n c i e  j e s t  w z o r e m  w i e l k i e j  c i e r ­
p l i w o ś c i .  O n a  z a p e w n e  o d  c h w i l i  z m a r ­
t w y c h w s t a n i a  c i e s z y  s i ę  c h w a ł ą  n i e b i e s k ą  i 
wT t y m  s t a n i e  ż a d n e g o  w n ę t r z n e g o  d o z n a ­
w a ć  n i e  m o ż e  u c i s k u ;  a l e  n a  z e w n ą t r z ,  w o ­
b e c  t e j  d u s z y ,  u t a j o n e j  w  N a j ś w .  S a k r a m e n ­
c i e ,  i l e ż  t o  b y w a  o b j a w ó w  p o g a r d y  i  n i e n a ­
w i ś c i  l u d z k i e j ,  i l e ż  t o  b y w a  s z y d e r s t w  i  z n i e ­
w a g ,  a  n a w e t  b l u ź n i e r s t w ! W i e d z i a ł  o t e m  
n a p r z ó d  Z b a w i c i e l ,  l e c z  n i e  c o f n ą ł  s w e j  m i ­
ł o ś c i  i p o z o s t a ł  z  n a m i  s a k r a m e n t a l n i e  u k r y t y ,  
b y  p r z e z  w s z y s t k i e  w i e k i  o d b i e r a ł  c z e ś ć  o d
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d o b r y c h ,  a  o b e l g i  z ł y e h  z  n i e w y p o w i e d z i a n ą  
z n o s i ł  c i e r p l i w o ś c i ą .

Ż y c i e  d u s z y  C h r y s t u s o w e j  w  N a j ś w .  S a ­
k r a m e n c i e  j e s t  n a d t o  ż y c i e m  u s t a w i c z n e j  
m o d l i t w y .  I  k t ó ż  w y p o w i e d z i e ć  z d o ł a  

j a k a  t e j  m o d l i t w y  ś w i ę t o ś ć  i  m o c ,  j a k ą  c z e ś ć  
o d b i e r a  w  n i e j  T r ó j c a  P r z e n a j ś w i ę t s z a ! Z  g j -  
r ą c o ś c i ą  p r z y t e m  n a j ż y w s z ą ,  p ł y n ą c ą  z  n a j ­
c z y s t s z e j  k u  n a m  m i ł o ś c i ,  o n a  s i ę  m o d l i  o 
n a s z e  i s t o t n e  d o b r o  i  z b a w i e n i e  d u s z  n a s z y c h  
—  a  m o d l i  się- s t a ł e  i  w  d z i e ń  i  w  n o c y  ! 
Z b a w i c i e l  z a l e c a ł ,  b y  m o d l i ć  s i ę ,  a  n i e  u s t a ­
w a ć  3) ; n i k t  z a ś  d o s k o n a l e j  t e g o  z l e c e n i a  n i e  
s p e ł n i a ,  j a k  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  J e g o  
w ł a s n a  d u s z a .  O  m ó j  B o ż e ! k t ó ż  o c e n i  w a r -  
t o ś ć  t e j  m o d l i t w y ,  k t o  p o j m i e  j a k i e  s k a r b y  
ł a s k i  s p ł y w a j ą  z  n i e j  n a  n a s z e  ż y c i e ,  o d  i l u  
k l ę s k  o n a  n a s  b r o n i ,  a  w  i l u  i n n y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  u m a c n i a ,  o ś w i e c a  i p o  d r o d z e  
z b a w i e n i a  p r o w a d z i !

Z w r ó ć m y  j e s z c z e  u w a g ę  n a  t a k  z w a n e  
r a d y  e w a n g i e l i c z n e ,  k t ó r e  w  ż y c i u  z a k o n  n e m  
ś l u b a m i  s i ę  s t a ł y .  W  c z a s i e  p o b y t u  s w e g o  
n a  z i e m i  C h r y s t u s  P a n  t e  r a d y  j a k  n a j d o ­
k ł a d n i e j  s p e ł n i a ł ; p e ł n i  j e  z a ś  d o s k o n a l e  
d o t ą d  i p e ł n i ć  d o  k o ń c a  w i e k ó w  b ę d z i e  J e g o  
d u s z a ,  w  N a j ś w .  u t a j o n a  S a k r a m e n c i e .

‘) S. Łulc. 18, 1. 
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P a t r z m y  n a  J e j  u b ó s t w o .  W  n i e b i e ,  
j  z a p r a w d ę ,  o n a  s i ę  c i e s z y  n i e p r z e b r a n e m  b o ­

g a c t w e m  s k a r b ó w  B o ż y c h ;  l e c z  w  p o s t a c i  
s a k r a m e n t a l n e j  o p u s z c z a  n i e j a k o  t ę  s k a r b y ,  
j a k o b y  s ł u c h a ł a  t e j  r a d y  e w a n g i e l i c z n e j : 
„ J e ś l i  c h c e s z  b y ć  d o s k o n a ł y m ,  i d ź ,  p r z e d a j  
c o  m a s z  i  d a j  u b o g i m "  i  z a m i e s z k u j e  n a ­
s z e  b i e d n e  w  o ł t a r z a c h  p r z y b y t k i ,  b y  z e  
s w y c h  s k a r b ó w  n i e b i e s k i c h  m o g ł a  h o j n i e  
d a r z y ć  n a s .  u b o g i c h .  N i e s t e t y !  w s z y s c y  j e ­
s t e ś m y  n ę d z a r z a m i  w  o b l i c z u  P a n a  B o g a ,  i  ż e ­
b r a c z ą  d ł o ń  n a s z ą  w c i ą ż  d o  t e j  d u s z y  C h r y ­
s t u s o w e j  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  w y c i ą g a ć  
m u s i m y ,  p r o s z ą c  o  d a r y  d u c h o w e  d l a  d u s z  
n a s z y c h !

S p ó j r z m y  j e s z c z e  n a  J e j  c z y s t o ś ć  n i e ­
p o k a l a n ą .  W  p o s t a c i  s a k r a m e n t a l n e j ,  r ó w n i e  
j a k  w  n i e b i e ,  o n a  z ł ą c z o n ą  j e s t  z  N a j ś w i ę t -  
s z e m  C i a ł e m  C h r y s t u s a  P a n a ;  a l e  ż a d n e j  
c z y n n o ś c i ,  w  k t ó r e j b y  c i a ł o  b r a ł o  j a k i ś  u d z i a ł  
w i d o c z n y  w  t e j  p o s t a c i  b e z  c u d u  d o k o n a ć  
n i e  m o ż e ,  n a w e t  o b j a w ó w  ż y c i a ,  w  k t ó r y c h b y  
z m y s ł y  d z i a ł a ł y ,  n i e  m a  t u  w c a l e ,  —  o n e  
s ą  c a ł k o w i c i e  w n ę t r z n e  i  d u c h o w e  -*). W  N a j ś w .  
w i ę c  S a k r a m e n c i e  ż y c i e  d u s z y  C h r y s t u s o w e j  

j e s t  t a k  s a m o  c z y s t e ,  ś w i ę t e ,  d o s k o n a ł e  j a k  
I w  n i e b i e .

*) S. Math. 19. 21.
2) patrz P . Nouet — Lliomme d ’óraison, Medi-

tations et entretiens. T. V. str. 304.
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W r e s z c i e  u w a ż m y  j a k  p r z e d z i w n e m  j e s t  
j e j  p o s ł u s z e  ń  s t  w  o .  N a  g ł o s  k a p ł a n a ,  
c h o ć b y  n ą j n i e g o d n i e j s z e g o ,  w  j e d n e j  c h w i l i ,  
z a l e d w i e  s ł o w a  s a k r a m e n t a l n e  w y m ó w i ,  s t a j e  
s i ę  n a  o ł t a r z u  o b e c n ą  —  i  p o z w a l a  z  s o b ą  
c z y n i ć  w s z y s t k o ,  c z e g o  o b o w i ą z e k  k a p ł a ń s k i  
w y m a g a ,  a  w i ę c  p r z e n o s i ć ,  r o z d a w a ć  w i e r ­
n y m ,  b ł o g o s ł a w i ć ,  p o s ł u s z n a ,  j a k o b y  s ł u g a  
s w e m u  p a n u .

U t a j o n a  w  N a j ś w .  S a k r a m e n c i e ,  n i e  t y l k o  
s p e ł n i a  r a d y  e w a n g i e l i e z n e ,  l e c z  i  w s z e l k i c h  
c n ó t  n a j d o s k o n a l s z e  c z y n i  a k t y  i  j a k k o l w i e k  
m y  t e g o  j e j  w n ę t r z n e g o  ż y c i a  z e w n ę t r z n i e  
u j ą ć  n i e  m o ż e m y ; a l e  w i e r z y ć  m u s i m y ,  i ż  
t a k  j e s t  w  i s t o c i e ,  b o  p r z e c i e ż  t o  t a  s a m a  
d u s z a ,  k t ó r a  c h w a l e b n y  m a  ż y w o t  w  n i e b i e  
i n a  w i e k i  z  B ó s t w e m  z ł ą c z o n a .

O  j a k i e j ż e  m i ł o ś c i  o n a  m u s i  b y ć  p r z e d ­
m i o t e m  d l a  T r ó j c y  P r z e n a j ś w i ę t s z e j ! B ó g  
m i ł u j e  d u s z e .  G d y  s t r u m i e ń  t y l k o  ł a s k i  j a k ą  
d u s z ę  u ś w i ę c i ,  p r z y  j e j  w ł a s n e m  w s p ó ł d z i a ­
ł a n i u ,  w n e t  o n a  s t a j e  s i ę  m i ł ą  B o g u ,  p r z e d ­
m i o t e m  J e g o  u p o d o b a n i a .  G ó ż  d o p i e r o  p o ­
w i e d z i e ć  m a m y  o  n a j ś w i ę t s z e j  d u s z y  C h r y ­
s t u s o w e j ,  d o  k t ó r e j ,  r z e c  m o ż n a ,  n i e  s t r u ­
m i e n i e ,  l e c z  m o r z e  s p ł y n ę ł o  ł a s k i ?  0  j a k i e ż  
w  N i e j  m u s i  m i e ć  u p o d o b a n i e ,  j a k  J ą  m u s i  
m i ł o w a ć ,  j a k ą  c h w a ł ą  d a r z y ć ! . . .  I  m y  t ę  d u ­
s z ę  m i ł u j m y ,  a  j e d n o c z ą c  s i ę  z  n i ą  w  N a j ś w .  
S a k r a m e n c i e ,  s t a r a j m y  s i ę  j e j  d u c h e m  p r z e -v  . . .  i
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j ą ć  i j e j  ż y c i e ,  w e c l l e  m o ż n o ś c i  d o  n a s z e g o  p r z e ­
l a ć  ż y c i a .  N a ś l a d u j m y  J e j  p o k o r ę ,  c i e r p l i w o ś ć ,  
u b ó s t w o ,  c z y s t o ś ć ,  p o s ł u s z e ń s t w o ,  n a ś l a d u j -  
m y  j e j  g o r ą c ą  i  u s t a w i c z n ą  m o d l i t w ę ,  a  d o ­
z n a w a ć  b ę d z i e m y  c o r a z  b a r d z i e j  J e j  z b a ­
w i e n n y c h  w p ł y w ó w ,  ł ą c z ą c  s i ę  z  n i ą  w  k o ­
m u n i i  ś w .

O  C h r y s t e  P a n i e ! d a j ,  b y  t o  p o ł ą c z e n i e  
b y ł o  ź r ó d ł e m  c o r a z  w i ę k s z y c h  ł a s k  d l a  n a s ,  
b y  u t r z y m y w a ł o  n a s  z a w s z e  n a  d r o d z e  z b a ­
w i e n n e j  c n ó t  w s z e l k i c h ,  a  p o m n a ż a j ą c  w  n a s  
u s t a w i c z n i e  m i ł o ś ć  B o ż ą ,  s t a ł o  s i ę  r ę k o j m i ą  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  T w e g o  n a  z i e m i ,  a  c h w a ł y  
w i e c z n e j  w  n i e b i e .  A m e n .

Ks. J. SoioińsJci.



P o z w ó l  m i  p ł a k a ć ,  p o z w ó l  n i e c h a j  ł z y  
P r z y g a s z ą  w s p o m n i e ń  g o r e j ą c e  s k r y ,  
N i e c h  r z e w n y  s t r u m i e ń  u k o ł y s z e  ż a l ,
I  b ó l  t ę s k n o t y  z n u r t u j e  w  d a l .

P o z w ó l  m i  p ł a k a ć ,  p o z w ó l  n i e c h a j  ł z y  . 
R o z p r o s z ą  z ł u d z e ń  w i r u j ą c e  m g ł y ,
N i e c h  m o r z e  s k r u c h y  o d z w i e r c i e d l i  b l a s k  
P o t ę g i  s ł o ń c a  o d z y s k a n y c h  ł a s k .

P o z w ó l  m i  p ł a k a ć ,  p o z w ó l  n i e c h a j  ł z y  
P o c h ł o n ą  w z r u s z e ń  w y b u j a ł e  s n y ,
N i e c h  u k o j e n i e m  p ł y n ą  w  s e r c a  g ł ą b  
U c i s z ą  m a r z e ń  r o z i g r a n y c h  k ł ą b .

P o z w ó l  m i  p ł a k a ć ,  p o z w ó l  n i e c h a j  ł z y  
Z a b ł y s n ą  d r ż ą c e  j a k  w i o s e n n e  b z y  
I  n i e c h  z i m o w e j  b e z d u s z n o ś c i  c h ł ó d  
Z g ł a d z ą  w y l e w e m  f a l  s e r d e c z n y c h  w ó d .

M. O. S.
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RACHUNEK SUMIENIA
w p r z e d m i o c i e  o b o w i ą z k ó w  i g r z e c h ó w ,

odnośnie do każdego • przykazania,

z oznaczeniem  ciężkości różnych win,

dla u łatw ienia spowiedzi gicneralnej, zwłaszcza w cza­
sie Jubileuszu, M isyi, Rekolekeyj, pierwszej Ko­

m unii św.

przez Księdza CoIlomb’a
M isy jonąrza  A posto lsk iego, b . D y rek to ra  M isyj dyjecezyjal- 

nych , P rzełożonego  S em inary j um  duchow nego.

(Tłómaczenie z wydania piątego, przejrzanego i powiększonego.)

S a d z a ć ,  ż e  d l a  n a l e ż ą c y c h  d o  I I I .  Z a k o n u  
ś w .  0 .  F r a n c i s z k a ,  z w a n e g o  t a k ż e  Z a k o ­
n e m  P o k u t y ,  w  k t ó r y m  O j c i e c  ś w i ę t y  
L e o n  X I I I .  k o n s t y t u e y j ą  M isericors D ei F i-  
lius  p r z e p i s u j e  p r z y s t ę p o w a n i e  d o  S a k r a ­
m e n t u  P o k u t y  c o  m i e s i ą c ,  w a ż n ą  b ę d z i e  r z e ­
c z ą  p o s i a d a ć  d o k ł a d n y  p o d  k a ż d y m  w z g l ę -
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d e m  r a c h u n e k  s u m i e n i a ,  p o s t a n o w i l i ś m y  
u m i e ś c i ć  w  „ E c h u “  t ł ó m a c z e n i e  p i ą t e g o  w y ­
d a n i a  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  d z i e ł k a  X .  C o l -  
l o m b a '  p .  t . : Eccamen de conscience.

S a m  w s t ę p  d o  t e j  p r a c y  d a j e  n a m  p o z n a ć ,  
j a k  p o t r z e b n a  o n a  b y ł a  a  m y ,  d o d a j e m y ,  ż e  
n i e t y l k o  w e '  f r a n c u s k i m  a l e  i  n a s z y m  j ę z y k u ,  
g d y ż  w a d y  m o d l i t e w n i k ó w  f r a n c u s k i c h  w  m a -  
t e r y i  r a c h u n k u  s u m i e n i a  z a r ó w n o  i  n a s z e  
p o s i a d a j ą .  P r a g n i e m y  u s i l n i e ,  a b y  t ł u m a c z e ­
n i e  t o  t a k i  p r z y n i o s ł o  p o ż y t e k ,  j a k i  o r y g i ­
n a l n a  p r a c a  s p r a w i ł a .

W S T Ę P .

Z n a j d u j e m y  r a c h u n k i  s u m i e n i a  w  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  i  w  w i e l u  
d z i e ł a c h  p o b o ż n y c h .  P o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  
b r a k  i m  j e d n a k  p o r z ą d k u  w  p o d z i a ł a c h ,  
z u p e ł n o ś c i  w  s z c z e g ó ł a c h ,  d o k ł a d n o ś c i  w  d e -  
c y z y j a c h .  S t a w i a j ą  o n e  w  j e d n y m  r z ę d z i e  
n a j l ż e j s z e  u c h y b i e n i a  i  c i ę ż k i e  w y s t ę p k i ,  a  
p r z e t o  m a j ą  t ę  z a s a d n i c z ą  w a d ę ,  ż e  f a ł s z u j ą  
s u m i e n i a .  N i e  b ę d z i e  p r z e t o  b e z  k o r z y ś c i  
p o d a ć  n a  i c h  m i e j s c e  —  r a c h u n e k  s u m i e n i a  
l o g i c z n y ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  j a s n o  i p o r z ą d n i e  
r o z m a i t e  p o w i n n o ś c i ,  a  z a r a z e m  r ó ż n e  p r z e -

X
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A
k r o c z e n i a ,  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  k a ż d e g o  p r z y ­
k a z a n i a ;  •—  r a c h u n e k  s u m i e n i a  z u p e ł n y ,  
z a w i e r a j ą c y  w y l i c z e n i e  o g ó ł u  o b o w i ą z k ó w ,  

j a k i e  w k ł a d a  n a  n a s  P a n  B ó g  p r z e z  s w e  
p r z y k a z a n i a ,  o r a z  g r z e c h ó w '  i m  p r z e c i w n y c h  ; 
r a c h u n e k  s u m i e n i a  t e o l o g i c z n y ,  w s k a z u ­
j ą c y  w a ż n o ś ć  k a ż d e g o  b ł ę d u  i  n i e  m a j ą c y  
z g u b n e j  w ł a s n o ś c i  s p a c z a n i a  c z y l i  f a ł s z o w a ­
n i a  s u m i e ń .

T a k i  c e l  z a ł o ż y ł e m  s o b i e  i d o  t a k i e g o  
s t a r a ł e m  s i ę  d o j ś ć  w  p r a c y  n i n i e j s z e j .

P r a w d a ,  ż e  r a c h u n e k  s u m i e n i a  z n a j d u j ą c y  
s i ę  w  „ M a n u e l  d u  P e n i t e n t " ,  p r z e z  k s .  
F a u r e ,  p o s i a d a  j u ż  w  p e w n y m  s t o p n i u  t e  
c e n n e  p r z y m i o t y ,  b y ł  m i  t e ż  w i e l k ą  p o m o c ą  
p r z y  u ł o ż e n i u  n i n i e j s z e g o ;  a l e  p o z o s t a w i a  o n  
w i e l e  d o  ż y c z e n i a  c o  d o  j a s n o ś c i  p o d z i a ł ó w '  
i c o  d o  d o s t a t e c z u o ś c i  s z c z e g ó ł ó w .  N i e  m ó ­
w i ę  j u ż  o  r a c h u n k u  s u m i e n i a  r o z u m o w a ­
n y m  k s .  Y a l e n t i i T a  i  t a k i m ż e  k s .  Y e r n o s ;  
t e  s ą  z b y t  r o z c i ą g ł e ,  g d y  c h o d z i  t y l k o  
o  p o z n a n i e  s w y c h  w i n  i i c h  w a ż n o ś c i ,  d l a  
ł a t w i e j s z e g o  o d b y c i a  s p o w i e d z i  g i e n e r a l n e j  
w  c z a s i e  m i s y i  l u b  w  i n n e j  o k o l i c z n o ś c i  
ż y c i a .

W  t e j  n o w e j  e d y c y i  z a m i e s z c z a m  n i e k t ó r e  
g r z e c h y  n o w e ,  w y p ł y w a j ą c e  z  p r z e s t ę p s t w  
p r z e c i w  k i l k u  n o w y m  p o w i n n o ś c i o m ,  a l b o  
w y n i k a j ą c e  z  p o s t ę p u  ,  j a k i  p o c z y n i l i ś m y  
w  z ł e m ,  u .  p .  Z a p r z e c z e n i e  n  i e  o  m  y  1 -

f
I M  ^ i >
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n o ś c i  P a p i e ż a ,  •—  z a w a r c i e  ś l u b u  
t y l k o  c y w i l n e g o ,  —  g ł o s o w a n i e  

z ł e  i w b r e w  s u m i e n i u ,  —  p o w i e ­
r z a n i e  ś w i a d o m e  d z i e c i  n a u c z y ­
c i e l o m  b e z w y z n a n i o w y m .

G d y b y  i t e n  r a c h u n e k  w y d a ł  s i ę  k o m u  
j e s z c z e  z b y t  d ł u g i m ,  m o ż e  g o  s k r ó c i ć  c z y t a ­
j ą c  t y l k o  p o w i n n o ś c i  a l b o  t y l k o  p r z e s t ą p i e ­
n i a ,  k t ó r e  ł a t w o  b ę d z i e  r o z p o z n a ć ,  a l b o w i e m  
p i e r w s z e  s ą  o z n a c z o n e  d r u k i e m  z w y c z a j n y m ,  
d r u g i e  z a ś  k u r s y w ą .

RACHUNEK SUMIENIA

W i a d o m o ś c i  w s t ę p n e ,
które znad potrzeba koniecznie

d o  w y r o b i e n i a  s o b i e  s u m i e n i a  
p r a w d z i w e g o .

V

1. W arunki potrzebne do zgrzeszenia.
N a  t o ,  a b y  z g r z e s z y ć ,  p o t r z e b a :  l - o  a b y  

b y ł a  w  u m y ś l e  ś w i a d o m o ś ć ,  a  p r z y n a j m n i e j  
p o d e j r z e n i e ,  ż e  s i ę  r o b i  ź l e .  P o p e ł n i ł b y ś  z a ­
t e m  b ł ą d  m a t e r y j a l n y ,  a  n i e  m o r a l n y  i  k a -
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r y g o d n y  p r z e d  B o g i e m ,  p o p e ł n i a j ą c  c o ś  
w z b r o n i o n e g o ,  o  k t ó r e m  w z b r o n i e n i u  n i e  
m i a ł b y ś  ż a d n e j  ś w i a d o m o ś c i  a n i  d o m y s ł u  •—  
b y l e b y  t a  n i e ś w i a d o m o ś ć  t w o j a  b y ł a  n i e d o ­
b r o w o l n ą  i g d y b y ś  n i e  p r z e c z u w a ł  n i g d y  
w  t e m  c z e g o ś  z ł e g o ,  a n i  n i e  p o c z u w a ł  się 
n i g d y  p r z e d t e m  d o  o b o w i ą z k u  o ś w i e c e n i a  
s i ę  w  t e j  m i e r z e .

2 - o  p o t r z e b a ,  a b y  b y ł a  w  p  a  m i ę  c i  u w a g a  
z w r ó c o n a  k u  z ł e m u ,  j a k i e  s i ę  p o p e ł n i a ,  b o  
n a w e t  g d y b y  r o z u m  n i e z a w o d n i e  j a k i  c z y n  
z a  z ł y  p o c z y t y w a ł ,  n i e  b y ł o b y  w i n y ,  g d y b y  
s i ę  t e n  c z y n  p o p e ł n i ł  z  z u p e ł n e m  z a p o m n i e ­
n i e m  o  j e g o  z ł o ś c i  i  o  t e m ,  ż e  j e s t  w z b r o ­
n i o n y .  B y l e b y  t y l k o  t o  z a p o m n i e n i e  s a m o  p r z e z  
s i ę  n i e  b y ł o  w y s t ę p n e  i  n i e  p o c h o d z i ł o  z e  z ł e g o  
p r z y z w y c z a j e n i a  l u b  z  n a g a n n e j  o b o j ę t n o ś c i .
I  t a k  n p . : j e s z  m i ę s o  w  d z i e ń  p o s t n y  —  a l e  
n i e  j a d ł b y ś  g o  z  p e w n o ś c i ą ,  g d y b y ś  s i ę  n i e  
z a p o m n i a ł ,  n i e  m a s z  w i ę c  g r z e c h u ,  b o  n i e  
b y ł o  w  t w y m  u c z y n k u  u w a g i ,  i  z a p o m n i e ­
n i e  t w o j e  n i e  p o c h o d z i ł o  a n i  z e  z w y c z a j u ,  
a n i  z  g r z e s z n e j  o b o j ę t n o ś c i .  A l e  j e ż e l i  n i e  
p a m i ę t a s z ,  ż e  t o  d z i e ń  p o s t n y ,  a  j a d ł b y ś  
m i ę s o  i  w t e d y ,  g d y b y ś  o  t e m  p a m i ę t a ł ,  p o ­
n i e w a ż  m a s z  t e n  z w y c z a j  l u b  ż e  c i  w s z y s t k o  

j e d n o : c z y  s p e ł n i a s z  p r a w o ,  c z y  t e ż  j e  p r z e -  
s t ę p u j e s z ,  g r z e s z y s z ;  a l b o  d l a t e g o ,  ż e  z a p o ­
m n i e n i e  t w e  w y n i k a  z e  z ł e g o  z w y c z a j u ,  a l b o
d l a  z ł e g o  u s p o s o b i e n i a  s e r c a  t w e g o ,  
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3 - o  p o t r z e b a ,  a b y  b y ł o  w  n a s z e j  w o l i  
w o l n e  i  p r a w d z i w e  z g o d z e n i e  s i ę  n a  z ł o ,  t o  j e s t ,  
ż e  t r z e b a  g o  c h c i e ć  b e z p o ś r e d n i o  w  n i e r a  
s a m e m ,  l u b  p o ś r e d n i o  w  j e g o  p r z y c z y ­
n i e .  P o p e ł n i a s z  n .  p . c o ś  w z b r o n i o n e g o ,  a l e  
n a j z u p e ł n i e j  p r z e c i w  s w e j  w  o  1 i i  n i e  p o ­
p e ł n i w s z y  n i c z e g o  t a k i e g o ,  z  c z e g o  m o g ł e ś  
l u b  p o w i n i e n e ś  b y ł  w n o s i ć ,  ż e  t o  s p o w o d u j e  
ó w  c z y n  w z b r o n i o n y  —  w  t a k i m  r a z i e  n i e  
p o p e ł n i a s z  g r z e c h u .  A l e  g d y b y ś  s i ę  n a w e t  
n i e  z g o d z i ł  s t a n o w c z o  n a  z ł e  w  d a n e j  c h w i l i ; 
l e c z ,  j e ż e l i ś  m ó g ł  i  p o w i n i e n  b y ł  j e  p r z e ­
w i d z i e ć  i o d  c i e b i e  z a l e ż a ł o  p o w s t a n i e  p r z y ­
c z y n y ,  k t ó r a  j e  s p o w o d o w a ł a  —  j e s t e ś  w i ­
n i e n  t e j  p r z y c z y n y .  I  t a k  g r z e s z y s z  b l u ź n i e r -  
s t w e m ,  g d y  c h o c i a ż  n i e  c h c e s z  s t a n o w c z o  
b l u ź n i ó ,  p r a g n i e s z  t e g o  p o ś r e d n i o ,  u p i j a j ą c  
d o b r o w o l n i e  i w i e d z ą c  z  d o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  
d o p r o w a d z a  c i ę  d o  t e g o  g r z e c h u .

II. Kiedy grzech staje się śm iertelnym .

A b y  z g r z e s z y ć  ś m i e r t e l n i e  p o t r z e b a  : l - o  
z u p e ł n e g o  r o z m y s ł u .  G r z e c h ,  k t ó r y  
j e s t  ś m i e r t e l n y m  s a m  w  s o b i e ,  n i e  j e s t  j e ­
d n a k  t a k i m ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  r o z m y ś l n y  
w  c h w i l i  p o p e ł n i e n i a ,  l u b  j e ż e l i  p r z y c z y n a  
j e g o  j e s t  w  n i e ś w i a d o m o ś c i  z w y c z a j u ,  n a ­
m i ę t n o ś c i  l u b  n i e u w a d z e .  N i e  j e s t  z a ś  z u -
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p e ł n i e  r o z m y ś l n y m ,  j e ż e l i  w s k u t e k  p o m i e ­
s z a n i a ,  r o z t a r g n i e n i a ,  p ó ł - s n u ,  n i e s p o d z i e w a ­
n e g o  z a j ś c i a ,  n i e  m o g ł o  s i ę  p r z e w i d z i e ć ,  a u i  
p r z y p u ś c i ć ,  j a k  t y l k o  p o ł o w i c z n i e  j e g o  z ł o ś c i ,  
w  c h w i l i  p o ż ą d a n i a  g r z e c h u  w  s o b i e  s a m y m ,  
l u b  w  j e g o  p r z y c z y n i e .

I  t a k  b l u ź n i e r s t w a ,  k t ó r e  s i ę  w y m y k a j ą  
w  c h w i l i  g n i e w u  z  p ó ł - u w a g ą  t y l k o  —  s ą  
t y l k o  g r z e c h a m i  p o w s z e d n i e m i ,  j e ż e l i  n i e  s ą  
w  z u p e ł n o ś c i  p r z e w i d z i a n e  i  p o ż ą d a n e  
w  g n i e w i e ,  k t ó r y  j e  s p o w o d o w a ł .

2 - o  p o t r z e b a  z u p e ł n e g o  z g o d z e n i a  
s i ę  p o ś r e d n i e g o  l u b  b e z p o ś r e d ­
n i e g o .  Z g o d z e n i e  s i ę  j e s t  z u p e ł n e m ,  
j e ż e l i  s i ę  z g a d z a s z  s t a n o w c z o  n a  p o k u s ę  
ś m i e r t e l n ą  n . p .  b l u ź n i e r s t w a ,  n i e n a w i ś c i ,  p r a ­
g n ą c  j e j  i m a j ą c  w  n i e j  u p o d o b a n i e .  A l e  
z g o d z e n i e  s i ę  j e s t  n i e z u p e ł n e m  i g r z e s z y s z  
w t e d y  p o w s z e d n i o  t y l k o ,  j e ż e l i  n a  n i ą  s i ę  
z g a d z a s z  p r z e c z ą c o  t .  j .  n i e  p r a g n ą c  a n i  
o d r z u c a j ą c  j e j  s t a n o w c z o .  W y j ą t e k  t u  j e d n a k  
s t a n o w i ą  s i l n e  p o k u s y  n i e c z y s t o ś c i ,  k t ó r e  
t r z e b a  o d r z u c i ć  s t a n o w c z o ,  j e ż e l i  s i ę  n i e  n a ­
l e ż y  d o  s k r u p u l a t n y c h  —  a b y  n i e  z g r z e s z y ć  
c i ę ż k o ,  p o z o s t a j ą c  wt b l i s k i e m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e  z g o d z e n i a  s i ę  Z g o d z e n i e  s i ę  j e s t  b  e z -  
p o ś r e d n i e ,  j e ż e l i  p r a g n i e s z  g r z e c h u  s a ­
m e g o ;  j e s t  p o ś r e d n i e ,  j e ż e l i  p r a g n i e s z  
t e g o ,  c o  g o  p o w o d u j e .



W  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  z g o d z e n i a  s i ę  —  w y ­
z n a j  t ę  w ą t p l i w o ś ć ;  p r z y p u ś c i ć  m o ż n a ,  ż e  
n a  g r z e c h  b y ł o  z g o d z e n i e  s i ę ,  j e ż e l i  g o  m a s z  
w e  z w y c z a j u  i j e ż e l i  j e s t e ś  s u m i e n i a  w o l n e g o ;  
i n a c z e j  w t e d y  p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  j e ż e l i  w p a ­
d a s z  t y l k o  r z a d k o  w  t e n  g r z e c h  i  j e ż e l i  s u ­
m i e n i e  m a s z  d e l i k a t n e .  W  k a ż d y m  r a z i e  
w ą t p l i w o ś ć  m a s z  w y j a w i a ć ,  a ż  d o p ó k i  s p o ­
w i e d n i k  c i  n i e  p o w i e ,  ż e  t o  j e s t  z b y t e c z n e .

3 - o  p o t r z e b a  m a  t e r y  i w a ż n e j .  M a -  
t e r y j a  z a ś  j e s t  w a ż n ą  a l b o  z e  s w e j  n a ­
t u r y  —  a l b o  p r z e z  w a ż n o ś ć  p r a ­
w a ,  k t ó r e  z o b - o  w i ą z u j e  p o d  g r z e ­
c h e m  c i ę ż k i m  •— • a l b o  p r z e z  z b i ó r  
k i l k u  m  a  t  e r  y  j  l ż e j s z y c h ,  k t ó r e  
w y t w a r z a j ą  m a t e r y j ą  c i ę ż k ą .

M a t e r y j a  g r z e c h u  j e s t  c i ę ż k ą  z e  s w e j  
n a t u r y ,  j e ż e l i  s i ę  s p r z e c i w i a  c n o t o m  z a ­
s a d n i c z y m  c h r z e ś c i j a ń s k i m  j a k : h e r e z y j a ,  
k t ó r a  s i ę  s p r z e c i w i a  n a d z i e i ,  b l u ź n i e r s t w o ,  
k t ó r e  s i ę  s p r z e c i w i a  m i ł o ś c i  B o ż e j ,  l u b  t e ż ,  
g d y  z a  t a k ą  j ą  ( m a t e r y j ą )  u w a ż a  P i s m o  Ś w . ,  
K o ś c i ó ł ,  k t ó r e m u  B ó g  p r z y r z e k ł  s w ą  n i e o ­
m y l n o ś ć ,  z g o d a  O j c ó w  i D o k t o r ó w  K o ś c i o ł a .

M a t e r y j a  g r z e c h u  j e s t  c i ę ż k ą  p r z e z  w a ­
ż n o ś ć  p r a w a  n a d a n e g o ,  k t ó r e  o b o ­
w i ą z u j e  p o d  g r z e c h e m  c i ę ż k i m  —  
t a k i e m  j e s t  n .  p .  p r a w o  c o r o c z n e j  S p o w i e d z i .

M a t e r y j a  g r z e c h u  s t a j e  s i ę  n a d t o  c i ę ż k ą  
p r z e z  p o ł ą c z e n i e  k i l k u  m  a  t  e  r  y  j

Y
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l e k k i c h ,  k t ó r e  r a z e m  t w o r z ą  m  a -  
t e r y j ą  c i ę ż k ą ,  j a k  n p .  k i l k a  m a ł y c h  
k r a d z i e ż y ,  p o p e ł n i o n y c h  u  t e j  s a m e j  o s o b y  
w  k r ó t k i c h  o d s t ę p a c h  c z a s u .  W  w ą t p l i w o ś c i ,  
c z y  m a t e r y j a  g r z e c h u  j e s t  l e k k ą ,  c z y  t e ż  
c i ę ż k ą  —  w y z n a j  t w ą  w ą t p l i w o ś ć ,  p o r a d ź  
s i ę  s w e g o  s p o w i e d n i k a .
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III. Kiedy grzech popełniony w  m ateryi cięż­
kiej nie jes t śm iertelnym  ale powszednim.

G r z e c h  ś m i e r t e l n y  s t a j e  s i ę  p o w s z e d n i m  
w  p i ę c i u  w y p a d k a c h :

1 - o  W  s k u t e k  n  i  e d  o  b  r  o  w o  1 n  e g o  b ł ę -  
d  u  s u m i e n i a ,  k t ó r e  g o  u w a ż a  z a  p o w s z e d n i .

2 - o  W  s k u t e k  n i e  r o z w i n i ę c i a  s i ę  z u ­
p e ł n e g o  r o z u m u  j a k  u  d z i e c k a ,  u  i d y -  
j o t y ,  o s o b y  p r z y  n i e z u p e ł n i e  z d r o w y c h  
z m y s ł a c h ,  k t ó r e  p o p e ł n i a j ą  g r z e c h y  ś m i e r ­
t e l n e ,  n i e  z n a j ą c  d o b r z e  i c h  z ł o ś c i .

3 - o  W  s k u t e k  b r a k u  r o z m y s ł u  z u ­
p ę  ł  n  e  g  o ,  k i e d y  s i ę  g r z e s z y  ś m i e r t e l n i e  
w  c h w i l i  p o m i e s z a n i a ,  r o z t a r g n i e n i a ,  z  n i e -  
n a c k a ,  w  p ó ł - s n i e ,  z  p o ł o w i c z n e m  z a s t a n o w i e ­
n i e m  s i ę ,  n i e  w i e d z ą c  d o b r z e  c o  s i ę  r o b i .

4 - o  W  s k u t e k  b r a k u  z g o d z e n i a  s i ę  
z u p e ł n e g o ,  j e ż e l i  s i ę  z g a d z a  n a  ś m i e r -

i '  Y
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t e i n ą  p o k u s ę  t y l k o  n e g a t y w n i e ,  n i e  c h c ą c  
a n i  o d r z u c i ć  j e j  s t a n o w c z o ,  a n i  j e j  p r a g n ą ć ,  
j e ż e l i  w s z a k ż e  t u  n i e  c h o d z i  o  s i l n e  p o k u s y  
d o  n i e c z y s t o ś c i .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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Świętego Alfonsa Liguori'ego
Rozmyślania o tajemnicy Wcielenia się Syna 

B ożep , o narodzeniu i o dziecięctwie J e p .
W ierne tłóm aczenie z włoskiego

przez

X. J. B. D elerta.

(Ciąg dalszy, patrz : „Eelio“ JSTr. 7, str. 410).

Rozmyślanie trzecie.
O życiu ubogiem, które rozpoczyna 

Jezus od urodzenia swego.

R o z p o r z ą d z i ł  B ó g ,  ż e  w  c z a s i e ,  k i e d y  u r o ­
d z i ć  s i ę  m i a ł  J e z u s  n a  z i e m i ,  w y s z e d ł  r o z ­
k a z  c e s a r s k i ,  a b y  k a ż d y  p o s z e d ł  d a ć  s i ę  p o ­
p i s a ć  w  m i e j s c u ,  s k ą d  p o c h o d z i ł .  A  t a k  z d a ­
r z y ł o  s i ę ,  ż e  k i e d y  J ó z e f  m u s i a ł  i ś ć  z  m a ł -

V ° y
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ż o n k ą ,  p o ś l u b i o n ą  s o b i e ,  d o  B e t l e e m ,  a b y  s i ę  
d a ć  z a p i s a ć  w e d ł u g  e d y k t u  c e s a r z a ,  z b l i ż y ł a  
s i ę  g o d z i n a  p o r o d z e n i a .  M a r y j a ,  b ę d ą c  o d ­
d a l o n a  o d  m i e s z k a ń c ó w ,  a  n a w e t  n i e p r z y ­

j ę t a  w  g o s p o d z i e  w s p ó l n e j  d l a  u b o g i c h ,  b y ł a  
z n i e w o l o n a  s z u k a ć  o w e j  n o c y  p r z y t u ł k u  
w  s t a j e n c e  i  t a m  p o r o d z i ł a  k r ó l a  n i e b i o s .  
G d y b y  J e z u s  b y ł  s i ę  n a r o d z i ł  w  N a z a r e c i e ,  
b y ł b y  w p r a w d z i e  t a k ż e  n a r o d z i ł  s i ę  w  u b ó ­
s t w i e ,  a l e  p r z y n a j m n i e j  m i a ł b y  p o m i e s z k a n i e  
s u c h e ,  t r o c h ę  o g n i a ,  p o w i j a c z k i  c i e p ł e  i  w y ­
g o d n ą  k o l e b k ę .  A l e  n i e ,  c h c i a ł  J e z u s  u r o ­
d z i ć  s i ę  w  o w e j  j a s k i n i  z i m n e j ,  b e z  o g n i a ,  
c h c i a ł ,  ż e b y  ż ł o b e k  s ł u ż y ł  M u  z a  k o ł y s k ę ,  
a o d r o b i n a  s ł o m y  s z o r s t k i e j  s ł u ż y ł a  m u  z a  
ł ó ż e c z k o ,  a b y  w i ę c e j  c i e r p i a ł .

W e j d ź m y  n a  c h w i l ę  d o  B e t l e e m s k i e j  j a ­
s k i n i ,  a l e  w e j d ź m y  t a m  p e ł n i  w i a r y .  G d y ­
b y ś m y  t a m  w e s z l i  b e z  w i a r y ,  w i d z i e l i ś m y  
t y l k o  u b o g i e  d z i e c i ą t k o ,  k t ó r e  w z b u d z a  w  n a s  
p o l i t o w a n i e ,  g d y  p o d z i w i a m y  p i ę k n o ś ć  J e g o ,  
a  p a t r z y m y  j a k  d r ż y  i  p ł a c z e  o d  z i m n a  i  d l a  
s z o r s t k o ś c i  p o s ł a n i a ,  k t ó r e  m u  d o l e g a .  A l e  

j e ż e l i  w c h o d z i m y  z  w i a r ą ,  i  z w a ż y m y ,  ż e  
o w o  d z i e c i ę  j e s t  S y n e m  B o ż y m ,  k t ó r y  z  m i ­
ł o ś c i  k u  n a m  p r z y s z e d ł  n a  z i e m i ę  i  t a k  
w i e l e  c i e r p i  n a  z a d o s y ć u c z y n i e n i e  z a  g r z e ­
c h y  n a s z e ,  c z y b y  m o ż n a  n i e  c z y n i ć  M u  d z i ę k i  
i n i e  m i ł o w a ć  G o ?

y  Y _,  : „  -----
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Jfelcty i  prośby.

A c l i  s ł o d k i e  D z i e c i ą t k o  m o j e ,  j a k ż e ż  j a ,  
w i e d z ą c ,  i l e ś  c i e r p i a ł  d l a  m n i e ,  m o g ł e m  
b y ć  t a k  n i e w d z i ę c z n y ,  ż e m  C i ę  t y l e  r a z y  
o b r a z i ł ?  A l e  t e  ł z y ,  k t ó r e  w y l e w a s z ,  t o  u -  
b ó s t w o ,  k t ó r e ś  o b r a ł  d l a  m o j e j  m i ł o ś c i ,  d a j ą  
m i  o t u c h ę ,  ż e  m i  o d p u ś c i s z  z n i e w a g i ,  k t ó r e m  
C i  u c z y n i ł .  Ż a ł u j ę ,  J e z u  m ó j ,  ż e m  t y l e  r a z y  
o d w r ó c i ł  s i ę  o d  C i e b i e  i  t e r a z  m i ł u j ę  C i ę  
n a d e w s z y s t k o .  B ó g  m ó j  i  w s z y s t k o ! O  B o ż e  
m ó j ,  o d  d z i ś  b ę d z i e s z  m i  j e d y n y m  s k a r b e m  
m o i m  i  w s z e l k i e m  d o b r e m  m o j e m .  M ó w i ć  
C i  b ę d ę  z  ś w i ę t y m  I g n a c y m  L o j o l ą : D a j  
m i  m i ł o ś ć  T w o j ę ,  d a j  m i  ł a s k ę  T w o j e ,  a  b ę d ę  
d o s y ć  b o g a t y m .  N i c z e g o  j u ż  n i e  c h c ę ,  n i ­
c z e g o  n i e  p r a g n ę ,  T y  S a m  w y s t a r c z a s z  m i ,  
J e z u  m ó j ,  ż y c i e  m o j e ,  m i ł o ś c i  m o j a .

Rozmyślanie czwarte.
O życiu pokornem, które rozpoczyna 

Jezus od dzieciństwa swego.

W s z e l k i e  z n a k i ,  k t ó r e  A n i o ł  d a l  p a s t e r z o m ,  
p o  k t ó r y c h b y  p o z n a ć  m o g l i  Z b a w i c i e l a  j u ż  
n a r o d z o n e g o ,  b y ł y  t o  d o w o d y  p o k o r y .  A  t e n  
A v a m  d a j ę  z n a k : „ z n a j d z i e c i e  n i e m o w l ą t k o  
u w i n i o n e  w  p i e l u s z k i  i p o ł o ż o n e  w  ż ł o -

V
------------------------------------------------
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b i e . “  ( Ł u k .  2 .  1 2 ) .  - -  O t o  j e s t  z n a k ,  r z e k ł  
A n i o ł ,  p o  k t ó r y m  p o z n a c i e  n a r o d z o n e g o  Z b a ­
w i c i e l a .  Z n a j d z i e c i e  D z i e c i ą t k o ,  o w i n i o n e  w  u -  
b o g i e  p i e l u s z k i ,  w  s t a j e n c e ,  z ł o ż o n e  n a  s i a ­
n i e  w  ż ł o b i e .  T a k  c h c i a ł  s i ę  n a r o d z i ć  K r ó l  
n i e b a ,  S y n  B o ż y ,  g d y  p r z y s z e d ł  z w a l c z y ć  
p y c h ę ,  c o  b y ł a  p r z y c z y n ą  z g u b y  c z ł o w i e k a .

J u ż  p r z e p o w i e d z i e l i  p r o r o c y ,  ż e  O d k u p i ­
c i e l  n a s z  b ę d z i e  p o c z y t a n y  j a k o  c z ł o w i e k  
n a j l i c h s z y  n a  z i e m i ,  i n a s y c o n y  u r ą g a n i e m .  
I l e ż t o  z o l ż y w o ś c i  c i e r p i a ł  J e z u s  o d  l u d z i ! 
m i a n o  g o  z a  p i j a n i c ę ,  z a  c z ł o w i e k a  t r z y m a ­
j ą c e g o  z  c z a r t e m ,  z a  b l u ź n i e r c ę  i o d s z c z e -  
p i e ń e a .  A  i l e ż  t o  z n i e w a g i  p o n o s i ł  w  c z a s i e  
m ę k i  s w o j e j ! W ł a ś n i  u c z n i o w i e  o p u ś c i l i  G o ,  
n a w e t  j e d e n  s p r z e d a ł  G o  z a  t r z y d z i e ś c i  s r e b r ­
n i k ó w ,  a  d r u g i  z a p a r ł  s i ę ,  ż e  g o  w c a l e  n i e  
z n a .  P r o w a d z o n o  G o  p r z e z  u l i c ę ,  z w i ą z a n e g o  
j a k o  z ł o c z y ń c ę ;  b i c z o w a n o  j a k o  n i e w o l n i k a ,  
s z y d z o n o  z  N i e g o ,  j a k o  z  c z ł o w i e k a  b e z  r o ­
z u m u  ; p o ś m i e w i s k a  c z y n i o n o ,  j a k o  z  k r ó l a  
s z y d e r s t w a ;  p o l i c z k o w a n o ,  p l w a ń o  n a  t w a r z ,  
a  w  k o ń c u  u m ę c z o n o ,  z a w i e s z o n e g o  n a  k r z y ż u ,  
w  p o ś r ó d  d w ó c h  ł o t r ó w ,  j a k o b y  n a j w i ę k s z e g o  
z ł o c z y ń c ę  n a  ś w i e c i e .  O t ó ż ,  m ó w i  B e r n a r d  
ś w i ę t y ,  n a j z a c n i e j s z y  d o ś w i a d c z a  o b e j ś c i a ,  j a ­
k o b y  b y ł  n a j m a r n i e j s z y  z e  w s z y s t k i c h ! A l e  
J e z u  m ó j ,  d o d a j e  t e n ż e  ś w i ę t y ,  c z e m  w i ę -  
c ó j  o k a z u j e s z  s i ę  p o n i ż o n y  i  w z g a r d z o n y ,

v
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t e r a  w i ę c e j  s t a w a s z  s i ę  d l a  m n i e  d r o g i m  i 
m i ł o ś c i  g o d n y m .

A fekty i prośby.

A c h ,  s ł o d k i  m ó j  Z b a w i c i e l u ,  p o n i o s ł e ś  t y l e  
p o g a r d z e n i a  d l a  m i ł o ś c i  k u  m n i e ,  a  j a  n i e  
u m i e m  z n i e ś ć  s ł o w a  j e d n e g o  z e l ż y w o ś c i ,  i 
z a r a z  m y ś l ę  o  z e m ś c i e ; j a ,  c o m  t y l e  r a z y  
z a s ł u ż y ł  b y ć  z d e p t a n y  p r z e z  s z a t a n ó w  w  p i e ­
k l e .  W s t y d z ę  s i ę  o k a z a ć  s i ę  p r z e d  T o b ą ,  j a k o  
g r z e s z n i k ,  p e ł e n  p y c h y .  O  P a n i e ,  n i e  o d ­
r z u c a j  m n i e  z  p r z e d  o b l i c z a  T w o j e g o ;  j a k  n a  
t o  z a s ł u ż y ł e m .  P o w i e d z i a ł e ś ,  ż e  n i e  u m i e s z  
p o g a r d z i ć  s e r c e m  s k r u s z o n e m  i  u p o k o r z o -  
n e m .  O t ó ż  ż a ł u j ę  z a  g r z e c h y ,  k t ó r e m i m  C i ę  
o b r a z i ł .  O d p u ś ć  m i ,  o  J e z u  m ó j ,  b o  n i e  
c h c ę  O i ę  j u ż  w i ę c e j  o b r a ż a ć .  J ) l a  m i ł o ś c i  
m o j e j  p o n i o s ł e ś  t y l e  z n i e w a g i ; j a ,  d l a  m i ł o ś c i  
T w o j e j ,  c h c ę  z n o s i ć  w s z e l k i e  z e l ż y w o ś c i ,  j a ­
k i e  m i  t y l k o  w y r z ą d z a n e  b ę d ą .  M i ł u j ę  C i ę ,  
J e z u  m ó j ,  p o g a r d z o n y  p r z e z e m n i e ,  m i ł u j ę  O i ę ,  
d o b r o  m o j e ,  n a d e  w s z y s t k o  d o b r o .  U d z i e l  m i  
p o m o c y ,  a b y m  O i ę  z a w s z e  m i ł o w a ł ,  i z n o s i ł  
w s z e l k i e  z n i e w a g i  d l a  m i ł o ś c i  T w o j e j .  O  M a ­
r y j o ,  p o l e c a j  m n i e  S y n o w i  S w o j e m u ,  m ó d l  
s i ę  d o  J e z u s a  z a  m n ą .

Y
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Rozmyślanie piąte.
O życiu strapieniem, które rozpo­

czyna Jezus od narodzenia.

M ó g ł  J e z u s  C h r y s t u s  z b a w i ć  c z ł o w i e k a  
b e z  c i e r p i e ń  i  b e z  ś m i e r c i ,  a l e ,  a b y  n a m  o -  
k a z a ć ,  j a k  b a r d z o  n a s  m i ł u j e ,  w o l a ł  w y b r a ć  
s o b i e  ż y c i e  c a ł k i e m  u t r a p i o n e .  D l a t e g o  p r o ­
r o k  I z a j a s z  n a z y w a  g o  m ę ż e m  b o l e ś c i ,  b o  
ż y c i e  J e z u s a  C h r y s t u s a  m i a ł o  b y ć  c a ł e  p e ł n e  
b o l e ś c i .  M ę k a  j e g o  n i e  z a c z y n a ł a  s i ę  w  c z a ­
s i e  ś m i e r c i  j e g o ,  a l e  o d  s a m e g o ,  p o c z ą t k u  
J e g o  n a  z i e m i .

O t o  l e d w i e  s i ę  n a r o d z i ł ,  u m i e s z c z o n y  b y ł  
w  s t a j e n c e ,  g d z i e  b y ł o  d l a  J e z u s a  w s z y s t k o  
u d r ę c z e n i e m .  T r a p i ą  s i ę  o c z y  J e g o ,  b o  w  o -  
w e j  j a s k i n i  p a t r z y  t y l k o  n a  ś c i a n y  s u r o w e  
i b r u d n e .  P o w o n i e n i e  u t r a p i o n e  j e s t  o d  c u  
d m ą c e g o  g n o j u  b y d l ą t ,  k t ó r e  t a m  b y ł y .  C z u ­
c i e  J e g o  c i e r p i a ł o  o d  s z o r s t k o ś c i  s i a n a  i  s ł o ­
m y ,  c o  s ł u ż y ł y  M u  z a  ł ó ż e c z k o .  W k r ó t c e  
p o  n a r o d z e n i u  m u s i  u c i e k a ć  d o  E g i p t u ,  g d z i e  
ż y ł  l a t  k i l k a  w  d z i e c i ń s t w i e  s w o j e m ,  u b o g i  
i p o g a r d z o n y .  M a ł o  c o  r ó ż n i ł o  się.  ż y c i e  J e g o  
p o t e m  w  N a z a r e c i e ,  a  o s t a t e c z n i e  k o ń c z y  
ż y c i e  w  J e r o z o l i m i e ,  u m i e r a j ą c  n a  k r z y ż u ,  
u m ę c z o n y .

T a k  w i ę c  ż y c i e  J e z u s a  b y ł o  u s t a w i c z n e m  
c i e r p i e n i e m ,  a  n a w e t  p o d w ó j u e n r  c i e r p i e n i e m ,  

ty V
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a l b o w i e m  m i a ł  z a w s z e  p r z e d  o c z y m a  w s z e l ­
k i e  s t r a p i e n i a ,  m a j ą c e  m u  t o w a r z y s z y ć  a ż  d o  
ś m i e r c i .  S i o s t r a  M a r y j a  M a g d a l e n a  O r s i n i ,  
u ż a l a j ą c  s i ę  r a z  p r z e d  u k r z y ż o w a n y m  Z b a ­
w i c i e l e m ,  r z e k ł a :  P a n i e ,  T y ś  p r z e z  t r z y  g o ­
d z i n y  w i s i a ł  n a  k r z y ż u ,  a  j a  j u ż  w i e l e  l a t  
c i e r p i ę  t ę  d o l e g l i w o ś ć .  L e c z  J e z u s  o d p o ­
w i e d z i a ł  j e j :  O  n i e b a c z n a ,  c o  m ó w i s z ?  z  ł o n a  
j u ż  m a t k i  c i e r p i a ł e m  w s z y s t k i e  m ę k i  ż y c i a  
m o j e g o  i  ś m i e r c i .  N i e  t y l e  j e d n a k  s m u c i ł y  
J e z u s a  C h r y s t u s a  w s z e l k i e  d o l e g l i w o ś c i ,  b o ć  
p r z e c i e  p o d j ą ł  j e  d o b r o w o l n i e ,  i l e  G o  t r a p i ł  
w i d o k  g r z e c h ó w  n a s z y c h  i n i e w d z i ę c z n o ś ć  
n a s z a  w z g l ę d e m  J e g o  m i ł o ś c i .  Ś w i ę t a  M a ł ­
g o r z a t a  z  K o r t o u y  c z ę s t o  o p ł a k i w a ł a  g r z e c h y  
s w o j e ,  k t ó r e m i  B o g a  o b r a ż a ł a ,  i  n i e  m o g ł a  
s i ę  u s p o k o i ć .  K i e d y  r a z u  j e d n e g o  p o w i e d z i a ł  
j e j  s p o w i e d n i k :  P r z e s t a ń  j u ż  p ł a k a ć ,  p r z e c i e  
B ó g  C i  j u ż  g r z e c h y  o d p u ś c i ł ,  o d p o w i e d z i a ł a :  
A c h  O j c z e ,  j a k ż e ż  m a m  p r z e s t a ć ,  g d y  s o b i e  
w s p o m n ę ,  ż e  g r z e c h y  m o j e  s m u c i ł y  J e z u s a  
C h r y s t u s a  w  c a l e m  ż y c i u  J e g o  ?

A fekty i  prośby.

O  m i ł o ś c i  s ł o d k a ,  w i ę c  g r z e c h a m i  m o j e m i  
s p r a w i a ł e m  C i  s m u t e k  w  c a ł e m  ż y c i u  T w o -  

j e m ?  A l e ,  o  J e z u  m ó j ,  p o w i e d z  m i ,  c o  m a m  
c z y n i ć ,  a b y ś  m i  m ó g ł  o d p u ś c i ć ,  a  w s z y s t k o  
u c z y n i ę .  Ż a ł u j ę ,  i  k o c h a m  C i ę  w i ę c e j  n i ż
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s a m e g o  s i e b i e .  U c z u w a m  w  s o b i e  w i e l k i e  
p o ż ą d a n i e  m i ł o ś c i  k u  T o b i e ;  t o  p o ż ą d a n i e  
o d  C i e b i e  p o c h o d z i ,  d a j  m i  p r z e t o  s i ł y ,  a b y m  
C i ę  w i e l c e  m i ł o w a ł .  S ł u s z n ą  t e ż  j e s t  r z e c z ą  
k o c h a ć  C i ę  b a r d z o ,  k i e d y m  C i ę  b a r d z o  o b r a ­
ż a ł .  A c h  p r z y p o m i n a j  m i  z a w s z e  m i ł o ś ć ,  
k t ó r ą ś  m i a ł  d l a  m n i e ,  a b y  d u s z a  m o j a  g o ­
r z a ł a  z a w s z e  m i ł o ś c i ą  k u  T o b i e ,  o  T o b i e  
z a w s z e  m y ś l a ł a ,  C i e b i e  z a w s z e  p o ż ą d a ł a ,  i 
s t a r a ł a  s i ę  z a w s z e  T o b i e  s i ę  p r z y p o d o b a ć .  
0  B o ż e  m i ł o ś c i ,  o t o  j a ,  e o m  b y ł  n i e w o l n i ­
k i e m  p i e k ł a ,  t e r a z  c a ł k o w i c i e  T o b i e  s i ę  o d d a j ę .  
P r z y j m i j  m n i e  m i ł o ś c i w i e  i  u t w i e r d ź  m n i e  
w  m i ł o ś c i .  J e z u  m ó j ,  o d t ą d  p r a g n ę  ż y ć ,  m i ­
ł u j ą c  C i ę ,  i  m i ł u j ą c  C i e b i e ,  u m r z e ć .  O  M a ­
r y j o ,  M a t k o  i n a d z i e j o  m o j a ,  d o p o m ó ż  m i  
m i ł o w a ć  T w e g o  i  m o j e g o  B o g a ; o  t ę  j e d y n ą  
ł a s k ę  C i ę  b ł a g a m  i  o d  C i e b i e  j e j  s i ę  s p o ­
d z i e w a m .

Rozmyślanie szóste.
O m iłosierdziu Boga, który zstąpił 

z nieba, aby nas śm iercią swoją zbawił.

Ś w i ę t y  P a w e ł  m ó w i ł : „ O k a z a ł a  s i ę  d o ­
b r o t l i w o ś ć  i  l u d z k o ś ć  Z b a w i c i e l a  n a s z e g o  
B o g a “  ( T i t .  3 .  4 ) .  — ■ K i e d y  o k a z a ł  s i ę  n a  
z i e m i  S y n  B o ż y ,  s t a w s z y  s i ę  c z ł o w i e k i e m ,
w t e n c z a s  p o z n a n o ,  j a k  w i e l k a  j e s t  d o b r o ć

¥
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B o g a  d l a  n a s .  P i s z e  B e r n a r d  ś w i ę t y ,  ż e  n a j ­
p r z ó d  o k a z a ł a  s i ę  w s z e c h m o c n o ś ć  B o g a  p r z y  
s t w o r z e n i u  ś w i a t a ,  m ą d r o ś ć  J e g o  p r z y  z a -  
c h o w a n i u  g o ,  a l e  m i ł o s i e r d z i e  o k a z a ł o  s i ę  
n a j ś w i e t n i e j .  k i e d y  B ó g  s t a ł  s i ę  c z ł o w i e k i e m ,  
a b y  m ę k ą  i ś m i e r c i ą  s w o j ą  z b a w i ć  u p a d ł e g o  
c z ł o w i e k a .  J a k i e ż  w i ę k s z e  m i ł o s i e r d z i e  m ó g ł  
n a m  w y ś w i a d c z y ć  S y n  B o ż y  n a d  t o ,  ż e  p r z y ­

j ą ł  n a  s i e b i e  k a r ę ,  p r z e z  n a s  z a s ł u ż o n ą  ? O t o  
n a r o d z i ł  s i ę  j a k o  D z i e c i ę  s ł a b e  i  p o w i n i ę t e ,  
z ł o ż o n e  w  ż ł o b k u ,  k t ó r e  s a m o  z  s i e b i e  n i e  
m o ż e  p o r u s z a ć  s i ę ,  a n i  p o k a r m u  p r z y j m o w a ć .  
P o t r z e b a  m u .  a b y  m u  M a r y j a  u d z i e l i ł a  p o ­
k a r m u  d l a  u t r z y m a n i a  G o  p r z y  ż y c i u .  P a t r z m y  
n a  N i e g o ,  j a k  p ó ź n i e j  p r z e d  m i e s z k a n i e m  
P i ł a t a  p r z y w i ą z a n y  j e s t  d o  s ł u p a  p o w r o z a m i ,  
z  k t ó r y c h  n i e  m o ż e  s i ę  u w o l n i ć .  O t o  j a k  
G o  b i c z u j ą  o d  n ó g  a ż  d o  g ł o w y .  P a t r z m y ,  

j a k  w  d r o d z e  d o  K a l w a r y i  z e  z m ę c z e n i a  u -  
p a d a  p o d  c i ę ż a r e m  k r z y ż a  n a  z i e m i ę .  O t o  
n a r e s z c i e  g w o ź d ź m i  p r z y b i t y  d o  h a n i e b n e g o  
d r z e w a ,  n a  k t ó r e n i  k o ń c z y  ż y w o t  w  b o l e ­
ś c i a c h .

J e z u s  C h r y s t u s  c h c i a ł  m i ł o ś c i ą  s w o j ą  p o ­
z y s k a ć  c a ł ą  m i ł o ś ć  s e r c  n a s z y c h ,  i  d l a t e g o  
t e ż  n i e  z e s ł a ł  a n i o ł a ,  d l a  z b a w i e n i a  n a s ,  a l e  
s a m  c h c i a ł  p r z y j ś ć  n a s  z b a w i ć  p r z e z  m ę k ę  
s w o j e .  G d y b y  a n i o ł  b y ł  O d k u p i c i e l e m  n a ­
s z y m ,  c z ł o w i e k  m u s i a ł b y  p o d z i e l i ć  s e r c e  
s w o j e ,  m i ł u j ą c  B o g a  j a k o  S t w ó r c ę  s w e g o ,
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i  m i ł u j ą c  a n i o ł a  j a k o  s w e g o  o d k u p i c i e l a ;  a l e  
B ó g  p r a g n ą c  p o s i a d a ć  c a ł e  s e r c e  c z ł o w i e k a ,  
j a k  j e s t  j e g o  S t w o r z y c i e l e m ,  t a k  t e ż  c h c i a ł  
b y ć  i  j e g o  O d k u p i c i e l e m .

Afekty i prośby.

A c h  d r o g i  m ó j  O d k u p i c i e l u ,  w  j a k i m ż e ż t o  
s t a n i e  b y ł b y m  t e r a z ,  g d y b y ś  m n i e  n i e  b y ł  
z n o s i ł  z  t a k ą  c i e r p l i w o ś c i ą ,  a l e  d o t k n ą ł b y ś  
ś m i e r c i ą ,  k i e d y m  b y ł  w  g r z e c h a c h  ? P o n i e ­
w a ż  o c z e k i w a ł e ś  n a  m n i e  a ż  d o t ą d ,  J e z u  
m ó j ,  o d p u ś ć  m i  p r z e t o  w p i e r w  g r z e c h y  m o j e ,  
n i m b y  m n i e  ś m i e r ć  m i a ł a  z a s t a ć  w i n n y m  
t y l u  n i e p r a w o ś c i ,  k t ó r e  m i m  C i ę  o b r a z i ł .  Ż a ­
ł u j ę ,  o  D o b r o  n a j w y ż s z e ,  ż e m  T o b ą  t a k  p o ­
g a r d z a ł ,  i  c h c i a ł b y m  u m r z e ć  z  ż a l u .  N | ę  
u m i e s z  o p u ś c i ć  d u s z y ,  s z u k a j ą c e j  C i e b i e .  L u b o  
w  ż y c i u  m o j e m  d o t ą d  o p u s z c z a ł e m  C i ę ,  t e ­
r a z  s z u k a m  C i ę  i m i ł u j ę .  T a k ,  o m ó j  B o ż e ,  
m i ł u j ę  C i ę  n a d e w s z y s t k o ,  m i ł u j ę  C i ę  w i ę c e j  
n i ż  s i e b i e .  W s p o m ó ż  m n i e ,  o  P a n i e ,  a b y m  
C i ę  m i ł o w a ł  w  ż y c i u ,  j a k i e  m i  j e s z c z e  p o -  
z o s t a w a ,  a  n i c z e g o  w i ę c e j  n i e  p r a g n ę .  O  t o  
C i ę  t y l k o  p r o s z ę  i  t e g o  p r a g n ę  M a r y j o ,  n a ­
d z i e j o  m o j a ,  m ó d l  s i ę  z a  m n ą .  J e ż e l i  s i ę  
m o d l i s z ,  j e s t e m  p e w n y  ł a s k i .
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Rozmyślanie siódme.
0  podróży dzieciątka Jezus do 

Egiptu.

P r z y s z e d ł  S y n  B o ż y  d l a  z b a w i e n i a  l u d z i ,  
a l e  l e d w i e  s i ę  u r o d z i ł ,  a l i ś c i  l u d z i e  c z y c h a l i  
n a  ż y c i e  J e g o .  H e r ó d  l ę k a j ą c  s i ę ,  ż e  o w o  
D z i e c i ą t k o  o d b i e r z e  m u  k r ó l e s t w o ,  p r a g n i e  J e  
z a t r a c i ć .  . D l a t e g o  a n i o ł  p r z e s t r z e g a  ś w i ę t e g o  
J ó z e f a  w e  ś n i e ,  i  k a ż e  m u ,  a b y  w z i ą ł  J e ­
z u s a  z  M a t k ą  J e g o ,  i u c i e k a ł  d o  E g i p t u .  
• J ó z e f  u s ł u c h a ł  n a t y c h m i a s t  i  o ś w i a d c z y ł  t o  
M a r y i ;  b i e r z e  o w y c h  k i l k a  n a r z ę d z i  r z e m i o ­
s ł a  s w o j e g o ,  a b y  m i a ł  s p o s ó b  d o  ż y c i a  w  E -  
g i p c i e  z e  s w o j ą  u b o g ą  f a m i l i j ą .  M a r y j a  z n o ­
w u  z w i j a  p o w i j a k i  i  r z e c z y  p o t r z e b n e  d l a  
ś w i ę t e j  D z i e c i n y ,  p o t e m  z b l i ż a  s i ę  d o  k o l e b k i  
i z e  ł z a m i  m ó w i  d o  ś p i ą c e g o  D z i e c i ą t k a :
O  S y n u  m ó j  i B o g a ,  p r z y s z e d ł e ś  z  n i e b a  
d l a  z b a w i e n i a  l u d z i ,  a  o n i  s z u k a j ą  O i ę ,  a b y  
C i  o d e b r a ć  ż y c i e  ? T o  r z e k ł s z y ,  b i e r z e  D z i e c i ę  
n a  r ę c e ,  i  t e j  s a m e j  n o c y  r a z e m  z  J ó z e f e m  
p u s z c z a  s i ę  w  d r o g ę ,  p ł a c z ą c .

U w a ż m y ,  j a k  c i e r p i e l i  o w i  ś w i ę c i  p i e l ­
g r z y m i ,  u d a j ą c  s i ę  w  d r o g ę  t a k  d a l e k ą ,  b e z  
ż a d n y c h  w y g ó d .  D z i e c i ę  m a l e ń k i e  n o s i l i  n a  
p r z e m i a n ę ,  t o  M a r y j a ,  t o  J ó z e f  ś w i ę t y .  G d y  
p r z e c h o d z i l i  p r z e z  p u s z c z ę  E g i p s k ą ,  z i e m i a  
s ł u ż y ł a  i m  w  n o c y  z a  ł ó ż k o  p o d  g o ł e m  n i e -
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b e r a ,  n a  w i e t r z e .  P ł a k a ł o  D z i e c i ą t k o  o d  z i ­
m n a ,  p ł a k a l i  i J ó z e f  i  M a r y j a  z  p o l i t o w a n i a .  
A  k t ó ż b y  n i e  z a p ł a k a ł ,  w i d z ą c  S y n a  B o ż e g o ,  
c o  u b o g i  i ś c i g a n y  t u ł a  s i ę ,  a b y  n i e  b y ł  z a ­
b i t y  o d  s w y c h  n i e p r z y j a c i ó ł !
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Afekty i  prośby.

O  D z i e c i ę  m o j e  d r o g i e ,  p ł a c z e s z  a  p ł a ­
c z e s z  s ł u s z n i e ,  w i d z ą c ,  j a k  C i ę  p r z e ś l a d u j ą  
l u d z i e ,  k t ó r y c h  t a k  m i ł u j e s z .  O  B o ż e ,  b y ł  
c z a s ,  ż e m  i  j a  C i ę  p r z e ś l a d o w a ł  g r z e c h a m i  
m o j e m i ,  a l e  w i e s z ,  ż e  t e r a z  m i ł u j ę  C i ę  w i ę ­
c e j ,  a n i ż e l i  s i e b i e  s a m e g o ,  a  n a j b a r d z i e j  n a d  
t e m  u b o l e w a m ,  k i e d y  s o b i e  w s p o m n ę ,  ż e m  
T o b ą  t a k  p o g a r d z a ł ,  m o j e  D o b r o  n a j w y ż s z e .  
A c h  o d p u ś ć  m i ,  J e z u  m ó j ,  i d o z w ó l  m i ,  a -  
b y r n  C i ę  n o s i ł  w  s e r c u  m o j e m  w  c a ł e j  p o ­
d r ó ż y  s e r c a  m o j e g o ,  j a k a  m i  j e s z c z e  p o z o ­
s t a j e ,  i t a k  w s z e d ł  r a z e m  z  T o b ą  d o  w i e ­
c z n o ś c i .  T y l e m  r a z y  o d d a l a ł  C i ę  z  d u s z y  
m o j e j ,  o b r a ż a j ą c  C i ę ; a l e  t e r a z  m i ł u j ę  C i ę  
n a d e w s z y s t k o  i ż a ł u j ę  n a j w i ę c e j ,  ż e m  C i ę  
o b r a z i ł .  U k o c h a n y  P a n i e  m ó j ,  j u ż  C i ę  n i e  
o p u s z c z ę  w i ę c e j ,  a l e  d a j  m i  s i ł y  d o  o p i e r a ­
n i a  s i ę  p o k u s o m .  N i e  d o z w ó l  m i  o d ł ą c z y ć  
s i ę  o d  C i e b i e .  S p r a w ,  a b y m  r a c z e j  w p i e r w  
u m a r ł ,  n i m b y m  m i a ł  k i e d y k o l w i e k  u t r a c i ć  
T w ą  ł a s k ę .  O  M a r y j o ,  n a d z i e j o  m o j a ,  s p r a w  
t o ,  a b y m  ż y ł  i u m a r ł  w  m i ł o ś c i  B o g a .
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Rozmyślanie ósme.
0 m ieszkaniu D z i e c i ą t k a  J e z u s  

w E g i p c i e  i w Nazarecie.

O d k u p i c i e l  n a s z  p r z e ż y ł  p i e r w s z e  s z e ś ć  
l a t  d z i e c i ń s t w a  s w e g o  w  E g i p c i e ,  w  u b ó s t w i e  
i w  p o n i ż e n i u .  T a m  J ó z e f  i M a r y j a  b y l i  
o b c y  i  n i e z n a n i ,  n i e  m a j ą c  t a m  ż a d n y c h  
k r e w n y c h ; d l a t e g o  z a l e d w i e  m o g l i  s i ę  z  p r a c y  
r ą k  u t r z y m a ć .  U b o g i e  b y ł o  i c h  p o m i e s z k a n i e ,  
u b o g i e  ł ó ż k o ,  u b o g i  p o k a r m .  W  t a k i m t o  
d o m k u  M a r y j a  k a r m i ł a  n a j p r z ó d  p i e r s i a m i  
J e z u s a ,  p o t e m  c h l e b  p o k r u s z o n y  i r o z m o ­
c z o n y  w  w o d z i e  k ł a d ł a  ł y ż k ą  w  ś w i ę t e  u s t a  
S y n a .  W  t y r n t o  d o m k u  u s z y ł a  m u  p i e r w s z ą  
s u k i e n k ę  i z a c z ę ł a  g o  u b i e r a ć .  T a m  m a ł y  
J e z u s  s t a w i a ł  p i e r w s z e  k r o k i ,  p r z e c h y l a j ą c  
s i ę  i  u p a d a j ą c  p o  w i e l e  r a z y ,  j a k  s i ę  t o  z d a ­
r z a  i n n y m  d z i e c i o m .  T a m  t e ż  p o c z ą ł  w y ­
m a w i a ć ,  g ł u ż ą c ,  p i e r w s z e  w y r a z y .  O  r z e c z  
p o d z i w i e n i a  g o d n a ,  j a k  s i ę  B ó g  p o n i ż y ł  z  m i ­
ł o ś c i  d l a  n a s ! O t o  B ó g  c h w i e j e  s i ę  i  u p a d a  
c h o d z ą c ; o t o  m ó w i ą c  g ł u ż y  1

N i e  b y ł o  t e ż  p ó ź n i e j  d a l s z e  ż y c i e  i n n e ,  
j a k  t y l k o  r ó w n i e  u b o g i e  i p o g a r d z o n e ,  g d y  
J e z u s  w r ó c i ł  z  E g i p t u  d o  m i a s t a  N a z a r e t u .  
T a m  t o ,  a ż  d o  u k o ń c z e n i a  t r z y d z i e s t e g o  r o k u  
ż y c i a  z a j m o w a ł  s i ę  w y p e ł n i a n i e m  o b o w i ą z ­
k ó w  p o s p o l i t e g o  m ł o d z i e ń c a ,  w  d o m u  r z e -
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m i e ś l n i c z y m ,  b ę d ą c  p o s ł u s z n y  J ó z e f o w i  i M a ­
r y i .  J e z u s  p r z y n o s i ł  w o d ę ;  J e z u s  o t w i e r a ł  
i z a m y k a ł  p r a c o w n i ą ,  J e z u s  z a m i a t a ł  i z b ę ,  
z b i e r a ł  w i ó r y  o d  d r z e w a ,  o d p a d ł e  n a  o g i e ń ,  
i p r a c o w a ł  d n i e  c a ł e ,  p o m a g a j ą c  w  p r a c y  
J ó z e f o w i .  0  r z e c z  n i e p o j ę t a ! O t o  B ó g ,  j a k o  
c h ł o p i e c  d o  p o m o c y ; B ó g  z a m i a t a j ą c y  w  p o ­
m i e s z k a n i u  ; B ó g ,  c o  p r a c u j e  w  p o c i e  c z o ł a  
n a d  o b r a b i a n i e m  d r z e w a !  J a k t o ?  B ó g  w s z e c h ­
m o g ą c y ,  k t ó r y  j e d n e m  s ł o w e m  s t w o r z y ł  ś w i a t  
i  m o ż e  g o  z n i w e c z y ć  k i e d y  c h c e ! A c h ,  j a k  
t a k a  m y ś l  p o w i n n a  n a s  r o z c z u l i ć  t k l i w ą  m i ­
ł o ś c i ą !  J a k  s ł o d k i e  p r z y t e m  b ę d z i e  r o z m y ­
ś l a n i e  o  p o b o ż n o ś c i ,  z  j a k ą  m o d l i ł  s i ę  J e z u s ;  
o  c i e r p l i w o ś c i ,  z  k t ó r ą  p r a c o w a ł ;  o  t r o s k l i ­
w o ś c i  w  p o s ł u s z e ń s t w i e  J e g o  ; o s k r o m n o ś c i  
w  p o k a r m a c h ,  o  s ł o d y c z y  i p r z y j e m n o ś c i .  
A c h ,  j a k ż e  k a ż d e  s ł o w o ,  k a ż d y  c z y n  J e z u s a  
b y ł y  ś w i ę t e  i  p o b u d z a j ą c e  w s z y s t k i c h  d o  
m i ł o ś c i ,  a  s z c z e g ó l n i e j  M a r y j ą  i J ó z e f a ,  c o  
z a w s z e  n a  N i e g o  p a t r z e l i !

Afelity i prośby.

O  J e z u ,  Z b a w i c i e l u  m ó j ,  k i e d y  r o z w a ż a m ,  
ż e ś  T y ,  o  B o ż e  m ó j ,  z o s t a w a ł  p r z e z  t y l e  l a t ,  
z  m i ł o ś c i  d l a  m n i e ,  n i e z n a n y  i p o g a r d z o n y  
w  d o m u  u b o g i m ,  j a k ż e ż  m ó g ł b y m  p o ż ą d a ć  
u c i e c h ,  p o s z a n o w a n i a  i  b o g a c t w  ś w i a t a ?  W y ­
r z e k a m  s i ę  t e g o  w s z y s t k i e g o  i  c h c ę  b y ć  t o -
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w a r z y s z e m  T w o i m  n a  t e j  z i e m i ,  u b o g i m  j a k  
T y ,  u m a r t w i o n y m  j a k  T y ,  i  p o g a r d z o n y m  
j a k  T y .  T a k  s p o d z i e w a m  s i ę ,  ż e  k i e d y ś  c i e ­
s z y ć  s i ę  b ę d ę  t o w a r z y s t w e m  T  w o j e m  w  n i e ­
b i e .  C o  m i  p o  k r ó l e s t w a c h  i  s k a r b a c h ! T y ,  
o  J e z u  m ó j ,  m a s z  b y ć  j e d y n y m  s k a r b e m  
m o i m ,  j e d y n e m  D o b r e m  m o j ó m .  U b o l e w a m  
n a d  t e m  n a j m o c n i e j ,  ż e  w  ż y c i u  m o j e m  t y l e  
r a z y  p o g a r d z a ł e m  ł a s k ą  T w o j ą ,  a b y  d o g a d z a ć  
m o i m  z a c h c i a n k o m .  Ż a ł u j ę  z  c a ł e g o  s e r c a .  
N a  p r z y s z ł o ś ć  w o l ę  r a c z e j  p o  t y s i ą c  r a z y  
u t r a c i ć  ż y c i e ,  a n i ż e l i  u t r a c i ć  T w ą  ł a s k ę .  
O  B o ż e  m ó j ,  n i e  c h c ę  C i ę  w i ę c e j  o b r a ż a ć ,  
l e c z  p r a g n ę  C i ę  z a w s z e  m i ł o w a ć .  D a j  m j  
t y l k o  p o m o c y ,  a b y m  C i  b y ł  w i e r n y  a ż  d o  
ś m i e r c i .  M a r y j o ,  T y ś  j e s t  u c i e c z k ą  g r z e s z n i ­
k ó w ,  T y ś  t e ż  j e s t  m o j ą  n a d z i e j ą .

Rozmyślanie dziewiąte.
O narodzeniu D z i e c i ą t k a  J e z u s  

w jask in i Betleemskiej.

K i e d y  o g ł o s z o n y  b y ł  e d y k t  C e s a r z a  r z y m ­
s k i e g o ,  a b y  k a ż d y  z a p i s a ć  s i ę  d a ł  w  o j c z y ­
ź n i e  s w o j e j ,  u d a ł  s i ę  J ó z e f  z  m a ł ż o n k ą  s w o j ą  
M a r y j ą  d o  m i a s t a  B e t l e e m .  O  B o ż e ,  i l e ż t o  
u c i e r p i a ł a  D z i e w i c a  ś w i ę t a  w  t e j  d r o d z e  d a ­
l e k i e j ,  p r z e z  g ó r y  i  w - c z a s i e  z i m o w y m ,  w ś r ó d  
z i m n a ,  w i a t r ó w  i d e s z c z ó w .  K i e d y  p r z y s z l i
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na miejsce, zbliżał się czas porodzenia; dla 
tego Józef szukał po mieście jakiego przy­
tułku, gdzieby Maryja spocząć mogła ; ale 
że byli ubodzy, nikt ich przyjąć nie chciał. 
Nie przyjęto ich nawet w gospodzie, gdzie 
już inni ubodzy wszystkie miejsca zajęli. 
Tej więc nocy opuścić musieli owo m ias to ; 
znalazłszy jaskinię w skale będącą, weszła 
tam Maryja. Małżonko moja, rzekł do niej 
Józef, jakżeż tej nocy odpoczniesz w tem 
miejscu, tak wilgotnem, i zimnem aby tu 
połóg odprawić? Czy nie widzisz, że to jest 
stajenka dla bydląt? — Ale na to odpo­
wiada Maryja: O mój Józefie, jednak to 
jest prawdą, że jaskinia ta jest rzeczywiście 
pałacem królewskim, kiedy Syn Boży chce 
być tu urodzony. Lecz oto zbliża się chwila! 
Dziewica święta klęczy na modlitwie; aliści 
cała jaskinia zajaśniała wielkiem światłem; 
spuszcza oczy, i widzi już na ziemi naro­
dzonego Syna Bożego, dzieciątko maleńkie, 
które drży od zimna i kwili. Najprzód 
oddaje mu Maryja uwielbienie, jako Bogu 
swojemu, potem podnosi Je, bierze na łono, 
i powija Je  w płótna ubogie, które z sobą 
miała, a nareszcie kładzie powinięte Dziecię 
w żłobek na słomę. Oto tak chciał się uro­
dzić Syn Przedwiecznego Ojca, z miłości ku 
nam. Mówiła święta Maryja Magdalena de 
Pazzi, że dusze, miłujące Jezusa Chrystusa,
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będąc u nóg Dzieciątka świętego, powinne 
naśladować owe zwierzęta stajenki Betlcem- 
skiej, co tchnieniem swojem ogrzewały J e ­
zusa, i ogrzewać Dzieciątko westchnieniami 
miłości.

AfeJcty i prośby.

Uwielbione Dzieciątko moje, nie śmiałbym 
przystąpić do nóżek Twoich, gdybym nie 
wiedział, że mnie w7zywasz, abym się do 
Ciebie przybliżył. Jestem ten, co dla swoich 
spow7odov?ał Cię do wylania tyle łez w szopce 
Betlejemskiej. Ale ponieważ przyszedłeś na 
tę ziemię, aby okazać miłosierdzie grzeszni­
kom, żałującym za grzechy, daruj mi przeto 
jeszcze, bo żałuję najmocniej, żem Tobą po­
gardzał, Zbawicielu mój i Boże mój, który 
jesteś pełen dobroci i tyłeś mnie umiłował. 
Rozdzielasz tej nocy wielkie łaski duszom 
różnym, pociesz także i duszę moję. Łaska, 
której pragnę, j e s t : abym Cię miłował od­
tąd na zawsze, z całego serca mojego. Ach, 
nie dozwól, abym miał zaprzestać miłować 
Ciebie. O Maryjo, Matko moja, wszystko 
sprawić możesz modlitwami swojemi: o nic 
Cię nie proszę, jak tylko, abyś się modliła 
za mną do Jezusa. (C. d. n.)

y
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L i s t y  U n i t ó w .

C z ę ś ć  t r z e c i a .

(Z „Kur. P o m :.“)

LIST XLVI.

Orenburska gubernija, 19 kwietnia 1891.
Wielebny Ojcze! nauczycielu i opiekunie 

nas dzieci wygnańców ! W nąjpierwszem na- 
szem przemówieniu pozdrawiam y: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus11 —  ży­
czymy dobrego zdrowia, wszelkich łask mi­
łosierdzia Boskiego... Uwiadamiamy W. Ojca 
o naszem życiu i zdrowiu, że do tego czasu 
zostajemy wszyscy żywi. Dopiero w prze­
szłym miesiącu marcu powoływał naczelnik 
stanu jednego z naszych i mówił mu tak : 
oto przyszło do mnie od gubernatora pismo, 
żebym was zapytał, czybyście czasem się 
nie zgodzili na przyjęcie prawosławia, boby 
was puścili do domu i byłoby wam wszy- 

X Y
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stko zwrócone. —  A 011 mu odpowiedział: 
Panie naczelniku! jak zechcą, to zwrócą i 
bez przyjęcia prawosławia; a jeżeli nie, to 
i tutaj żyć będziemy do śmierci. —  Czyż­
byśmy to byli lepsi, jakbyśmy przyjęli pra­
wosławie ? Odmówiliśmy raz i oddaliśmy 
wszystko nasze za świętą wiarę katolicką i 
przy pomocy Pana Boga Wszechmocnego 
nie odstąpim od niej aż do śmierci. —  A on 
mówi: może kto innyby przyjął, tylko ty nie 
chcesz. —  A on mu odpowiedział: mogę 
przysiądz, że nikt nie przyjmie i że tak 
samo każdy odpowie! —  Wtedy naczelnik 
odpisał, że nie chcemy przyjąć prawosławia 
i że się odrzekamy go zupełnie. Potem mó­
wi: wy tu jesteście na dwa lata przysłani, 
a po dwóch lalach was stąd odpędzą, tylko 
sam nie wiem dokąd. —  Naczelnik powiatu 
mówił nam, że na wiosnę zdejmą z nas dozór 
policyjny i będziemy mogli iść w całe ro­
syjskie cesarstwo. Radził te d y : kołaczcie, to 
może wam i w Siedleckiej guberuii żyć po­
zwolą. Podaliśmy więc prośbę do cara przez 
żonę ministra Timaszowa, którą do rąk wła­
snych doręczy. Dałby Bóg Wszechmogący, 
żeby prośba nasza była wysłuchaną, bo nie 
daj Boże żyć długo między tym narodem, 
bo jeszcze naród —  jak naród — ale ich 
popi, to już prawdziwe dziwo i na pole­
pienie ludzi wodza. Któż to słyszał u nas,

;<~ -  '



co mi djak opowiadał, że u nich może się 
pop wódki napić, a potem i liturgi.ją odpra­
wiać, ale powiada, że nie spożywa wina, 
tylko udaje, bo pijany liturgiją odprawia. Albo 
opowiadał mi jeszcze, że jeżeli kto da z pół 
rubla, to da całą łyżkę, a jak prostak da 6, 
albo 10 groszy, to tylko tyle, co poczuje na 
języku. Za pocałowanie krzyża musi dać ko­
piejkę. Więc w cerkwi, jak w karczmie targ 
idzie! Mają oni też tu osobne szepty na 
złodziei konnych, że gdy zamówi, to zło­
dziej konia nie ukradnie, a zamawiają oto 
tak : „Szel Isus Chrystos i  nios Jcrest cze- 
rez ziem  B ohu  swojemu poldom.it sia, za  
nas liresznych pom.olit sia i m y z  toboju 
Isusie  Chrystusie B oha umoliajem, slcotinu 
naszu tiebie poruczajem, bieregi jejo  ocl łu- 
Icawocha zw iera i lichago czelowiha, o to 
tieper prosim . A m in . J) Więc z pod tych 
słów ani złodziej, ani zwierz bydlęcia nie 
weźmie, bo jakby je wziął, kiedy sam w to 
zaklęcie wierzy 1 To mi mówił pewien czło­
wiek, że go monach, czyli mnich, tego za-

ł) Szedł Jezus Chrystus i n iósł krzyż na  ziemi 
Bogu Swojemu pokłonić się, za .nas grzesznych po­
modlić się i my z Tobą, Jezusie Chrystusie, Boga 
prosim y, bydło nasza Tobie poręczamy, strzeż go 
od drapieżnego zwierza i złego człowieka, o to Cię 
prosim y. Amen.

y
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I niech Ojciec napisze, czy odebrał moje 
listy, com poprzednio wysłał. Zaczem po­
lecamy się modlitwie i za zdrowie Ojca, 
prosimy Boga we wdzięcznych modlitwach 
naszych, życzliwi bracia i synowie wygnańcy.

LIST XLVIL

Orenburska gubernija, 4 maja 1891.
W pierwszych słowach naszego listu po­

zdrawiamy : Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Drogi nasz Duchowny Ojcze ! J.... 
miałem szczęście otrzymać list 25 kwietnia,
w którym b y ł o   i to już rozdałem
bliższym rodzinom . . . .  jak było mi napi­
sane w liście, ale dalszym jeszcze nie mia­
łem sposobu oddać, bo ci mieszkają, o 100 
wiorst i dalej, ale za pierwszą sposobnością 
im doręczone zostaną i będę prosił, aby i 
oni od siebie pisali i odesłali podziękowanie 
za te wielkie dobrodziejstwa i łaski, które 
my niegodni odbieramy z rąk Waszej Do­
brotliwości, ale błagamy Boga za tych Do­
broczyńców naszych, aby im Pan Bóg wy­
nagrodził stokrotną łaską swoją miłość, bo 
my nie możemy inaczej się odwdzięczyć.

(ŚKJ.   5*®
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Pyta się Ojciec: w jakiem miejscu mamy 

kościół najbliższy, więc donosimy, że w tu­
tejszej gubernii Orenburskiej mamy do ko­
ścioła w Orenburgu 800 wiorst. Oprócz tego 
są trzy kościoły w sąsiednich guberniach, 
jako t o : w Ekaterinburgu (Permskiej gu­
bernii) od nas 800 wiorst, drugi zaś kościół 
w Złotoustu (Ufimskiej gubernii), jest od 
nas 190 wiorst. Lecz ta odległość nie jest 
równa dla wszystkich, bo my nie mieszka­
my w jednem miejscu, lecz szeroko jedni 
od drugich. Jednakże nikt nie ma bliżej, 
jak 200 albo 800 wiorst do kościoła.

Więc tak jesteśmy nędzni, że nie mo­
gliśmy odprawić spowiedzi wielkanocnej
w tym ro k u   Niektórzy chodzili do
Złotousta, ale zostali aresztowani, bo nam 
nie pozwalają nigdzie chodzić. Więc tak je ­
steśmy tu głodni Stołu Pańskiego i Słowua 
Bożego, bo tu go nigdy nie usłyszymy, tylko 
tyle pociechy i nauki mamy, co z listów 
Ojca duchownego, za co my wszyscy z serca 
dziękujemy, za nauki i prace, które nad nami 
Ojciec Duchowny podemuje, i opiekuje się 
nami, nieszczęśliwemij sierotami; to nas 
bardzo wszystkich pociesza, że mamy nad 
sobą tak dobrego Opiekuna.

W  tem, c o   Ojcu donosił, że niektó­
rzy clileb (żyto) siali, to jest prawda, bo

-----------------------------------------------------



niektórzy powynajmowali sobie od gospo­
darzy po morgu ziemi na jedno posianie, 
ale nie tę ziemię, którą nam rząd dawał i 
chciał, żebyśmy na nią podpisy dawali, bo 
tej nikt z nas nie przyjął. Była więc mię­
dzy nami o to sprzeczka, bo oni mówili, żę 
to bynajmniej nieszkodliwe, dlatego, że to 
jest dzierżawa roczna i mówili, że inaczej 
nie mogą żyć, bo nie ma gdzie zarobić na 
życie. A ziemia ta jest niedroga, i płaci się 
od morga po 2 złote, albo pół rubla.

Na ostatek tego listu polecamy się. wszy­
scy wspólnym modlitwom.

LIST XLVIII.
Orenburska gubernija, 25 maja 1891.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Z największą pokorą i uszanowaniem dzię­
kujemy Waszej Wielebności za Waszą pa­
mięć i czułe serce nad nami i za gościniec,
któryśeie nam podali p rz e z .................. i za te,
któryście podawali w przeszłym roku. Niech 
Wam Bóg Wszechmogący wynagrodzi . . . .

J a  cierpię prześladowanie od roku
1866 i byłem karany wojskową egzekucyją 
i kara pieniężną i miesiąc jeden siedziałem 
w komórce o chlebie i wodzie. A gdy mnie 
wypuścili w sobotę, to żona poszła do ko- 

j ścioła do . . . .  . to żonę złapali i wielu lu-
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cizi tak sam o; to trzymali miesiąc o clilebie 
i wodzie . . . .  A w r. 1874 w wielkim po ­
ście jeździł powiatowy wojenny naczelnik 
z wojskiem i bili ludzi. Po pięćset batów 
dawali. Ja  tyłkom dostał 160 miotełków,
A w jesieni „obzorne komando" było na 
gospodarza po czterech żołnierzów, ale u mnie, 
nie wiem za co, postawili siedmiu, a gdym 
się ja prosił starszego, żeby mi umniejszyli, 
to mi jeszcze więcej dali, bo dziewięciu żoł­
nierzów, a na gruncie postawili 40 wołów. 
Potem zapędzili do Kolembrodu, żeby w rękę 
całować i przepraszać ks. Tomasza Szypow- 
skiego 1). A ja  powiedziałem: ja jego nie 
gniewał, to i przepraszać nie będę! —-Więc 
mnie zaraz wzięli pod wartę i odstawili do 
Siedlec, gdzie byłem 14 miesięcy w kry­
minale, a potem wywieziony do Chersoń- 
skiej gubernii, byłem 13 lat, a dopiero w 0- 
renburskiej gubernii służę za kawałek chleba

LIST XL1X.

Orenburska gubernija, 21 maja 1891.
J a   wstępuję przed oblicze Wasze z po­

zdrowieniem: Niech będzie pochwalony Je-

')  Ks. T. Sypowski by ł jeden z odstępców, dla 
którego parafija Kolembrody niezm iernie wiele ucier­
piała.

tS*hS------------------------------------------------
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zus Chrystus i podziękowaniem za Waszą 
pamięć i jałmużnę, za którą dziękujemy ze 
Izami i radością.... bo tu w tej Azyi między 
tymi Baszkirami bardzo wyżyć nam trudno, 
a przytem do kościoła mamy 140 wiorst, 
więc trudno dojść pomiędzy temi górami, 
Jedyna moja nadzieja, że jestem wpisany 
do Bractwa Serca Jezusowego i do Różańca 
świętego, bo ja już stary i od 1874 roku 
byłem w Ohersonezie, a teraz z całą fami- 
liją ^ostaję tu w Orenburskiej gubernii.

Zaraz na początku mojego wygnania, 
w Chersońskiej gubernii odebrali mi książkę 
do nabożeństwa. Po drugi raz znów przy­
szedł urzędnik i mówi mi: oddaj religijne 
znak i! — A ja m ów ię: a wam co po tem ? 
— Wy nie macie żadnych znaków. — Ty 
grubijanie, odpowiedział mi na to, ja cię 
każę wsadzić na dziesięć dni postu do od- 
w ach u ! — J a  mu na to odpowiedziałem : 
nigdzie nie ma takiego prawa, żeby do od- 
wachu wsadzić i dziesięć dni nie dać nic 
jeść, bo w Eosyi jest nawet takie prawo, 
że kiedy winowajcy mają po obiedzie głowę 
zdjąć, to znowu w swoje porę obiad dadzą! 
Więc on rzucił czapkę o ziemię i poszedł 
sobie.

Ale mi jeszcze nie dali spokoju. Po raz 
trzeci jeszcze w pewną niedzielę siedzę so­
bie na kwaterze u pewnego gospodarza, aż 

V Y
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T , T"tu przychodzi starszyzna i mówi do m nie . 
Ocldajte reliyioznyje z n a k i! —  Więc ja go 
znowu p y t a m a  wam co potem ? —  A on 
mówi, że im tak nakazano. — Kto naka­
zuje, niech sam mi w eźm ie! — Tak on po­
szedł’ do kancelaryi, a tam było ludzi z pięt­
naście. Starosta rozkazuje mi do trzeciego 
r a z u : oddaj religijne zn ak i! A ja odpowia­
dałem za każdym razem : —  nie d a m ! — 
Wtedy rozkazał: bierzcie go! — Tak ja  u- 
klął na kolana, a oni mnie rozkrzyżowali, 
powsiadali na ręce i nogi, a jeden zdejmo­
wał ze mnie szkaplerz, krzyżyk i różaniec. 

Na tem kończę swe wyrazy.

LIST L. *)

Orenburska gubernija, 14 maja 1891.
List wygnańczej rodziny, składającej się 

z . . .  . dusz. J a . . .  . z całą swoją czeladką 
pierwszemu słowy naszego listu pozdrawia­
my : Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus. Zasyłamy ukłony Waszej Wielebności 
ze szczerego serca i całej duszy i upadamy 
do stóp Waszych, nasz drogi opiekunie, i 
dziękujemy Waszej Wielebności za te dary, 
które z Waszych rąk odbieramy, których

>) Do listu  tego były dołączone dwa inne, k tó ­
rych nie mogłem podać do druku.
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Tm'm y  się nie spodziewali, nędzni wygnańcy, 
-ale błagamy Ojca Niebieskiego, żeby wszyst­
kim Braciom i Siostrom, co- o nas nie za­
pominają, Pan Bóg wynagrodził w życiu i 
wieczności.

Donosim o sobie, że rodzice nasi mają 
już po 80 lat i w tej niewygodzie więcej 
chorują, niż są przy zdrowiu. Pozostajemy 
w kancelaryi gminnej, ale nam teraz wójt 
i pisarze tyle nie dokuczają, co poprzednio 
tylko gadają, że nie ma o nas żadnej rezo- 
lucyi i dziwują się, jak my żyjemy, że tutaj 
taki nieurodzaj w tej stronie, że oni sieją
a nie mają co jeść i chodzą po prośbie i
dużo głodu cierpią. Dużo też dobytku pa­
dło z głodu, bo zima zaczęła puszczać 13 
kwietnia, ale mrozy trwały aż do 13-go
maja, a wtenczas przyszedł deszcz, więc 
nie mają paszy dla dobytku, w domu i na 
polu. Wydali dla nich ze rządu karmo­
wego po trzy pudy na duszę, to gadali
pomiędzy sobą, że ich cesarz wyżywi. Ale 
jak Pan Bóg nie da, to i cesarz im nie po­
radzi. Tak więc biedują i dziwują się, z czego 
my żyjemy już trzeci rok i mówią n a m : 
idźcie po bogatszych i proście nasienia i za­
siejcie dziesięcinę. A my im odpowiadamy: 
niech wam Pan Bóg radzi, to i nam będzie 
od was na naszą dolę.
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T TDonosim Waszej Wielebności, że dają nam 
teraz karmowe, ale takim, co nie mają 
jeszcze 18 lat, nie dają nic, dlatego, źe ich 
podpis nic nie znaczy. Od nas zaś żądają 
podpisu, więc bardzo się boimy, żeby nie 
dawali pieniędzy, które wzięli za nasze go­
spodarstwa, ale co mamy robić, kiedy tu 
każda dusza głodna, więc trudne życie w tej 
stronie. Dlatego dziękujemy Bogu, że ma 
ulitowanie nad nami grzesznymi i zesyła 
nam przez drogie osoby takie wielkie wspar­
cie i nie zostawia nas sierotami. Ojcze nie­
bieski, wynagródź tym dobrym ludziom, co
0 nas pamiętają i wynagródź im na ziemi
1 w niebie.

Orenburska gubernija, 11 maja 1891.
W pierwszych słowach pozdrawiam: Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus i dono­
szę Waszej Wielebności, że list pisany... o- 
deb ra łem ... i rozporządziłem tak, jak było 
napisane w liście. Teraz donoszę Waszej 
Wielebności, że z łaski miłosiernego Boga 
cała nasza familija pozostajemy wszyscy 
zdrowi i żywi chociaż życie prowadzimy 
bardzo smutne, bo jesteśmy tem bardziej 
utrapieni, że w tych stronach panuje wielki 
niedostatek, tak, że naród umiera prawie

LIST LI.



z głodu. Dla tej przyczyny trudno znaleźć 
obowiązku i roboty. Dlatego wybieramy się 
do Orenburga prosić gubernatora, żeby nam 
pozwolił żyć w Orenburgu, ale jak ten za­
miar się nam uda, jeszcze niewiadomo.

Z domu odbieramy listy, że Moskal też 
ich tam trapi i że mają wielką biedę, bo 
rząd ich przyniewala, żeby dzieci chrzcili 
u ruskich popów i obdziera ich za to kon- 
trybueyją i karze aresztem. Nie ma żadnej 
nadziei, żeby się to zmieniło i niewiadomo, 
kiedy się Bóg zmiłuje nad nędzą biednych 
wygnańców. Dziś mamy 11 czerwca. Takie 
tu uderzyły mrozy, że co było na polach 
posiane, to wszystko wy marzło, jakby ogniem, 
wypalił.

Przepraszam Waszą Wiele Im ość, żem tak 
długo listu nie pisał, ale to z tej przyczyny, 
że bracia nasi żyją w wielkiej przestrzeni 
jedni od drugich, więc musiałem długo cze­
kać, aż wiadomości od nich odebrałem. Schy­
lam się do nóg Waszej Wielebności, pozo­
stający na wygnaniu. (0. d. n.)

 ł3§0ł-
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Kroniczka.

B zym . (J . S. L e o n -X II I .  p r o t e k t o r e m  
Z a k o n u  ś w i ę t e g o  F r a n c i s z k a ) .  Ojciec św. 
Leon XIII. raczył sam we własnej osobie przyjąć 
protektorat nad jedną odnogą Zakonu św. F ran c i­
szka, t. j. tą, do której należą 0. 0 . B ernardyni i 0 .0 .  
Reformaci. Jak  wiadomo, każdy wielki zakon ma 
swego przez Papieża nadanego sobie protektora, który 
w różnych potrzebach i okolicznościach przed P a -  i 
pieżem i św. Kongregaeyjami broni praw zakonu i ' 
jego przywilejów. Ostatnim  protektorem zakonu F ran ­
ciszkańskiego tej odnogi był zm arły kard. Simeoni. 
Ody, wskutek śmierci tego ostatniego, G ienerał zakonu 
prosił Ojca św. o nadanie zakonowi nowego prote 
która, odpowiedział mu Leon XIII., że on sam obej­
mie protektorat zakonu Franciszkańskiego. Ten za­
szczyt wysoki i niezw ykły dla zakonu obwieścił w ła­
śnie G ienerał Franciszkański okólnikiem do wszystkich 
klasztorów sobie podległych wystosowanym i przepisał 
Te JDeum, któro we wszystkich kościołach zakon­
nych na całym  świecie ma być odśpiewane.

flfiemcy. Bardzo odpowiedni tem at w ybrał 
do swego tegorocznego listu pasterskiego Biskup 
strasburski, ks. Fritzen , pisząc w nim  o z n a c z ę -

&s e -o ----------------------------------------------------------- s s
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■ n i u k a t o l i c k i e j  p r a s y .  „Ojcowie i m a tk i! 
-woła ks. Biskup w swym liście, czuwajcie nad czy­
taniem  waszych dzieci. Jeżeli zaniedbacie togo obo­
wiązku, to w inni bodziecie, jeżeli wasze dzieci, n a ­
poiwszy się trucizną złych pism , poniosą szkodo na 
duszy i ciele. Precz ze złemi p ism am i! Ozy mo­
żecie sami siebie jeszcze szanować, jeżeli nawet opła­
cacie to, co ran i wasze najszlachetniejsze i najśw ięt­
sze uczucia ? Ozy to n ie jest brakiem  charakteru 
bezprzykładnym  ? Jeżeli w n iektórych krajach p i­
sma katolickie nie tyle zdziałały, ile działają n ie­
przyjazne nam  pisma, to w inni temu są katolicy. 
Natychm iast nastąpi zmiana na  lepsze, gdy każdy 
katolik będzie uw ażał za najświętszy obowiązek, aby 
swej rodzinie dostarczyć pism a katolickiego.“

W ęg ry . Ż y d z i  na  W ęgrzech doszli już do 
takiej potęgi, że w obecnej walce wyborczej wystę­
pują jako osobne stronnictwo, dążące do rewolueyi 
w prawie kononicznem itp . W Peszcie odbyła się 
w galowej sali kahału nowożydowskiego konfereneyja, 
o której główny organ żydów węgierskich „Pester 
L loyd '1 d o n o si:

„Zebrali się notable żydów stolicy, do których 
przyłączyło się wielu współwierców z prow ineyi, 
aby powziąć uchwały względem dalszego poprowa­
dzenia emancypaeyi żydów. Z ebrała się śmietanka 
naszych współobywateli żydow skich; profesorowie 
(przeważna część profesorów i docentów wszechnicy 
peszteńskiej są ż y d z i; p. r.) , lekarze, literaci, depu­
towani, uczeni, adwokaci, sędziowie, prokuratorzy 
państwowi, bankierzy, właściciele dóbr, architekci, 
inżynierowie, przemysłowcy, k u p c y ; słowem, cała



Y Y' inteligiencyja tegoczesnego żydowstwa ze wszystkich 
zawodów w ysłała  licznych delegatów na to zebra­
nie. W r. 1867 orzeczono poprostu emaneypaeyją 
żydów; teraz po 25 latach  już czas zażądać od p a r­
lam entu także ustawowego równouprawnienia żydów. 
W ybrano przeto komitet, który ma w stosownej chwili 
wnieść dotyczącą petyeyją w sejmie."

Eównoeześnie odbyło się zgromadzenie żydów 
w Losonczu, na  którem uchwalono rezolueyją, że '  
w nadchodzących walnych wyborach do Izby posłów, 
żydzi głosować będą na takich tylko kandydatów, 
którzy oświadczą, że są za wolnością wyznań co do 
prawa małżeńskiego, organizacyi gmin, tudzież co 
do przechodzenia z jednego wyznania na  drugie, 
całego wpływu swego użyją i za tem i żądaniam i 
głosować będą. Rezolueyją ta, żąda oraz zniesienia 
ustawy, zabraniającej chrześcijanom przechodzić na  
w iarę żydowską.
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W ło c h y . Z naszych artykułów (patrz „Echo" 
rocznik III. N r. 12 str. 766 i roezn. IV. Nr. 7, 
str. 420) wiedzą czytelnicy o objawieniach M atki 
Bożej Bolesnej w Oastelpetroso i o tem, że Kościół 
święty uznał ich autentyczność i że postanowiono 
n a  podziękowanie za cud ten nieco poniżej miejsca 
objawienia wystawić kościół, poświęcony Matce Bo­
żej Bolesnej.

N a czele tego zbożnego dzieła stanął ksiądz 
Palm ieri, Biskup z Bojano, i p. Karol hr. Ac- 
ąuaderni, zamożny człowiek Bolonii (via S. Vitale, 
28, Bologna, Italia) wydawca dziennika Ib Seiwo 
di M aria. P lan  na kościół zrobili dwaj budowni­
czowie z Bolonii, ojciec i syn, Franciszek i Józef
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Grualaudi. Kościół ma być gotycki, ale z kopułą, 
rozkład zaś jego jest taki, że się składa z 7 kaplic, 
otaczających główną nawę, znajdującą się pod ko­
pułą. Liczba siedmiu kaplic jest ku uczczeniu sie­
dmiu boleści Najśw. M aryi Panny. Pow stała myśl, 
aby każdą z tych kaplic zbudował swoim kosztem 
jeden z wielkich narodów katolickich jak  H iszpanija, 
Francuzi, Anglicy, Niemcy, Polacy, Portugalczycy 
i Irlandczycy. Myśl ta, aby jedne z kaplic zbudo­
wać i poświęcić czci Najświętszej M aryi Pannie, 
Matce Bolesnej, Królowej korony Polskiej, w ielu po­
bożnym osobom u nas w Polsce bardzo się podo­
bała i już składki na  ten cel są składane.

Budowa kościoła tak  już postąpiła, że zrównano 
miejsce górzyste przez zrąbanie skały i skopanie 
ziemi i położono już fundamenta pod cały kościół. 
Poświęcenie i położenie pierwszego kam ienia wę­
gielnego odbyło się w dniu 28 września 1890 r . ; 
a w rocznicę tej uroczystości, gdy całe już funda­
m enta pod kościół były ukończone, zbudowano we­
wnątrz od głównego wejścia tymczasową kaplicę, 
w której od togo dnia odprawiają się już Msze św.
W dniu 9 października 1891 r. przybyli tam do 
tego cudownego miejsca pierwsi pielgrzym i polscy 
w liczbie sześciu osób.

Podając wiadomość o tych cudownych obja­
w ieniach M atki Boskiej Bolesnej w Castelpetroso, 
popartych rozlicznemi, jak  wyżej wspomniano, cu- 
downemi uzdrowieniami i łaskam i, oświadczamy, że 
pobożne osoby, chcące się przyczynić do budowy pol­
skiej kaplicy, mogą składać chociażby najm niejszą 
dobrowolną ofiarę w redakcyi „Echa", a my bę­
dziemy takową kwitowali w naszern piśmie.



T
W łoch y. P l a g a  ż y d o w s k a .  (La P iage  

Ebrea). Pod tym  tytułem  ogłosił niedawno we W ło­
szech dr. Jan  do Stampa dziełko, które zaintereso­
wało szersze koła czytelników. Autor, m ieszkaniec 
m iasta z liczną ludnością żydowską, d ług i czas da­
remnie się starał ogłosić drukiem  swą p ra c ę ; d ru ­
karz bowiem, obawiając się obrazie synów Izraela, 
odmawiał mu przyjęcia rękopismu do druku, póki 
się w to nie w dała polieyja i n ie zm usiła upartego 
drukarza do zadosyeuczynienia życzeniu autora. Ezecz 
pewna, mówi recenzent pomienionego dziełka w dwu­
tygodniku włoskim „C m lta  Cattoliea“, że dzisiaj 
wolność we W łoszech pozostawiona tylko semitom, 
którzy ją  w łaśnie zaprowadzili i obsypują pochwa­
łam i. Treść swego dziełka autor scharakteryzował 
słow am i: przestroga uważna i pożyteczna chrześci­
janom  i żydom.. Taką jest ona rzeczywiście, choć 
wątpimy, żeby żydzi z niej skorzystać chcieli, jako 
znani z uprzedzeń swoich i uporu.

P lagę żydowską, gnębiącą dziś niem al całą  E u­
ropę, stanowi wedle autora „niebezpieczny napływ 
żydowszezyzny do naszego życia społecznego, którego 
budowie i istn ieniu  zagraża." W przeszłości prawo 
niem al zawsze oznaczało granice, po za które plaga 
ta nie przekraczała bezkarnie. Przeciwnie zaś żydzi, 
uważając siebie zawsze za wybrane i ukochane dzieci 
Jehowy, wszystkich innych ludzi, nienależąeyoh do 
ich narodowości, m ieli za bestyje, nie wyjmując i 
tych nawet, od których uprzejmej doznawali gościn­
ności. To było powodem, że narody, wpośród któ­
rych zamieszkiwali, odpłacały im niekiedy wzaje­
mnie za nieżyczliwość i nienaw iść uciskiem i prze­
śladowaniem. Obecnie zaś od stu lat, a mianowicie 
od rewolueyi francuskiej, która głównie i wyłącznie 
prawie żydom przyniosła korzyści, synowie Izraela 
doszli do takiej potęgi i bogactw, o jakich może nie
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" m arzyli. Prawo dawniejsze, trzymające ieli w kar­

bach posłuszeństwa i ścisłej karności, nazywali ba r­
barzyństwom fanatyzm u chrześcijańskiego ; dzisiaj 
zaś, mówi autor, „szalbierstwo prasy żydowskiej, 
nie przebierając w środkach, a w razie potrzeby n- 
eiekając się do kłam stwa i wszelkiego rodzaju bez­
czelności, przyszło do takiej siły, że wielu nas po­
wstrzymuje się od wypowiedzenia szczerze i otwarcie 
zdania o brutalności i in trygach żydowskich z oba­
wy, aby nas za to nie okrzyczano za barbarzyńców, 
albo fanatyków. „W ielka liczba togo narodu, o któ­
rym mówimy, zastawiwszy pu łapki po rożnych p a ń ­
stwach na mienie chrześcijan, zamieszkuje i nasze 
Włochy, popychając je do coraz większego liberali­
zmu, sprzyjającego ich szkodliwej dla chrześcijań­
skich narodów działalności. “

Aby zaś n ik t n ie m yślał, że plem ienna n iena­
wiść, albo różnica przekonań religijnyah natchnęła 
autora do napisania książeczki, dr. de Stampa wy­
raźnie oświadcza, że nie ludzie krw i semickiej bu­
dzą w nim  w stręt i odrazę, ale brudne ich czyny 
i niecne zasady, czerpane z talmudu.

Teza dra  de Stampa, którą dość jasno udowadnia, 
jest ta, że : „żydzi tworzą pewien odrębny naród, a 
nie jakąś re lig ijną  sektę11. To w rzeczy samej uw y­
datnia się we wszystkich krajach, któro tylko plaga 
żydowska dotknęła. Żyd się nie połączy, ani nie 
wejdzie w skład  ciała m oralnego żadnego narodu, 
na którego łonie żyje i bogaci się. Jest on zawsze 
żydem, bez względu na to, że się nazwie żydem 
francuskim , niemieckim, włoskim, rosyjskim, polskim, 
jako urodzony we Franeyi, w Niemczech, we W ło­
szech e tc , ; pozostanie żydem, tak  pod względem wy­
znania-, jak  i zwyczajów, charakteru, a szczególniej 
nienaw iści do tego narodu, na którego łonie wyrósł 
i z którego krw i żywotność i siły  swoje ciągnie. 
Żydzi stanowia naród rozpierzchły pomiędzy innemi
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Tnarodam i, nie mając ani ojczyzny, ani św iątyni, ani 
własnego rządu, n igdy  się jednak n ie spoili z ża­
dnym z tyeli narodów, od których byli opiekę o- 
trzym ali.

Tworzą oni, jak  to n ap isał rabin Abarbaneli, od­
rębne, międzynarodowe plemię, które prędzej pozwoli 
zniszczyć cały ten kraj, na łonie którego żyje i bo­
gaci się, aniżeli się zgodzi n a  to, aby jaką krzywdę 
wyrządzono któremukolwiek z ich współwyznawców.

Jednym  z najzagorzalszych wielbicieli potęgi ży­
dowskiej za naszych czasów był bezwątpienia Izaak 
Creinieux, który jako m inister dzierżył przez jakiś 
czas w swych rękach losy F raney i i przewodniczył 
głośnemu „Powszechnemu związkowi izraelskiem u“ 
głównemu kierownikowi m asoneryi europejskiej. On 
to w swej uroczystej mowie do przedstawicieli po- 
mienionego związku nie w ahał się wypowiedzieć t a ­
kich słów : „My żydzi nie jesteśmy francuzam i, ani 
włoehami, ani niem eam i i td .; my jesteśmy przede 
wszystkiem narodowością żydowską i n ią  zostaniemy 
aż do czasu, w którym, po obaleniu królów i papie- 
żów przyjdzie Mesyjasz ze swem królestwem ; króle­
stwem, które się rozszerzy po całym świeeie i pod 
którego chorągiew zaciągną się wszystkie narody. 
Ozas ten już niedaleki, a zatem my żydzi między 
n a fo iam i użyjmy wszystkich środków, jakie tylko 
mamy w swym ręku, abyśmy potęgę swoję utrzym ać 
mogli".

Żydzi zatem są obcy względem wszystkich n a ­
rodów i sami do tego się przyznają i nietylko obcy, 
ale i wrogo względem nich usposobieni, gdyż 
mają niem al za a rtyku ł wiary to przekonanie, że 
Bóg stworzył ten św iat dla żydów i im go oddał, 
aby na  nim rośli i mnożyli się.

Kto zatem nie jest żydem, a posiada cokolwiek, 
lo posiada n iepraw nie; ma więc żyd prawo użyć 

,, wszelkich możliwych sposobów, aby tę własność wyr-
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s e ^ - tyT1 wać z rąk nieprawego posiadacza. Taka jest n a u k a ' 
talm udu.

Wszyscy żydzi włoscy są najżarliwszym i patry- 
jotam i; w gruncie rzeczy jednak do czego zawsze 
zmierza ów żydowski patryjotyzm ? Do tego, do czego 
dąży lis, dbający o los kurnika. Co za nieszczęście 
dla Włoch, woła autor, mieć parlament, podobny r a ­
czej do synagogi niż do sejmn krajow ego! Półwysep 
liczy około -30 milijonów mieszkańców, m iędzy któ 
rym i zn ajdue  się nie więcej jak  30 tysięcy żydów, 
a jednak taka ich liezba zasiada w parlamencie! 
Nietylko zresztą w parlam encie mają przewagę we 
W łoszech sem ic i; przewodniczą oni w trybunale, 
w szkole, w dziennikarstwie, któremu przeważnie 
kierunek nadają, w przemyśle, w bankach i całym 
niem al kole interesów m ateryjalnyeh. Pewien żyd 
włoski, korrespondent gazety berlińskiej „Judiseho 
Presse", pod d. 8. sierp. 1887 r. tak  p isz e : „W n a­
szym parlam encie daje się słyszeć szem ranie żydów. 
Redaktorem urzędowego dziennika, wychodzącego 
w Rzymie, „La R iform a“ jest żyd, Prim o Levi; naj­
wyższe urzędy państwa są już w rękach naszych 
braci. Nieboszczyk m inister, Augustyn de Pretis, 
był wielkim przyjacielem żydów i często wstępował 
do synagogi, aby brać udział w naszem nabożeń­
stwie ; taki sam jego następca Franciszek Orispi, 
największy nasz przyjaciel i szczery spraw naszych 
na każdem posiedzeniu parlam entu obrońca. Orispi 
sta ra  się też oddać tekę m inistoryjalną jednem u z na ­
szych. My zatem żydzi mamy wielki wpływ, na rząd 
w ło sk i; to nas w łaśnie najbardziej cieszy, gdyż spo­
dziewamy się na  tem zrobić dobry interes i koszto­
wać owoców naszych zabiegów i starań." N a co au­
tor pisze: „W taki to sposób owa zachwalona wol­
ność i niepodległość włoska ze stolicą Rzymem po­
szła na  służbę przybyszów, a nasi ziomkowie, któ­
rzy tak  m arzyli i tęsknili za ową wolnością, nie-
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zm iernie wielką ponieśli stratę  w zakresie wiary, 
cyw ilizacji, czci, sławy a nawet dobrobytu m atery- 
jalnego11. „Przybysze owi, wzmógłszy się w potęgę, 
wyrwali nam, jak  słusznie ktoś powiedział, z nas 
kawałek ehleba, a z serc Jezusa Chrystusa. K ilka­
dziesiąt tysięcy żydów, zarażających przewrotńemi 
zasadam i nasz naród, zabijających go m oralnie i ma- 
teryjalnie, pospołu z wielkim  hufcem wyrodnych ma­
sonów, swych najemników, sprzyjających ich szal­
bierstwu, można powiedzieć, że stanowi tę warstwę 
żywotną Włoch naszych, która nam i rządzi, ustana­
wia podatki, naucza nas, wysysa krew naszę, upa­
dla nas i cały organizm  okropnym jadem  zepsucia 
zaraża". Rzućmy okiem naokoło siebie, woła autor, 
a przekonamy się, że kierow nikiem  opinii w dzien­
nikarstw ie jest żyd, lekarzem, adwokatem i pokut­
nym doradzcą żyd. Nawet młodzież szkolna i un i­
wersytecka, zmuszona do ciągłych stosunków z ko­
legam i narodowości żydowskiej, n ie jest wolna od 
szkodliwych wpływmw, jakim  ulegają jej przekonania 
religijne i moralne, które troskliwość rodzicielska 
w ich sercach zaszczepiła." Po tych uwagach i prze­
strogach, pyta się następnie dr. de Stampa, czy 
W łochom , którzy uważają się za oswobodzonych 
z pod rządów austryjaekich, n ie grozi największetu 
niebezpieczeństwem to, że oddali k ierunek państwa 
w szpony masonów, a organizm  państwowy rzucili 
na pastwę żarłoczności żydowskiej?

Czy to nie jest niebezpieczeństwo, pyta się autor, 
być zmuszonym szukać sprawiedliwości w trybuna­
łach, których członkowie i prezydujący kierują się 
zasadą, że, gdy żyd, mający spór z chrześcijaninem, 
szuka sprawiedliwości w sądzie, należy zawsze p rzy­
znać słuszność żydowi ? Czy to nie jest niebezpie­
czeństwo posyłać dzieci do szkoły, której nauczy­
ciele m ają taki >. przepisy : żyd obowiązany jest wpa­
jać w chrześcijańskie dzieci takie zasady, które prę-
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' dzej ozy później n a  ieli zgubę wyjść muszą ? Ozy ? 
nie jest niebezpiecznie mieć za kierow nika w dzien­
nikarstw ie człowieka, który frym areząe praw dą i fa ł­
szem, za zasadę sobie położył takie z a d a n ie : żyd 
obowiązany jest prowadzić zawsze chrześcijanina 
drogą,- która go do przepaści wiedzie?

Czyż nie jest dalej i to niebezpieczne, jeżeli się 
powierza zarząd majątku człowiekowi, który jest zwo­
lennikiem  następującej z a sad y : m ajątki i mienie 
chrześcijan powino si^ uważać za niemające w łaści­
ciela, a zatem kto pierwszy je zajmie, ten  zrobi do­
bry na tem interes? Ozy nie jest niebezpiecznie szu­
kać pożyczki u ludzi, wyznających relig ijn ie uświę­
coną zasadę taką: „lichwa odnośnie do chrześcijan 
jest godziwa, a nawet uważa się za czyn dobry. 
Taką nań pozwala się nałożyć,- jak a  wystarcza do 
jego zrujnowania. “

Największe jednak  niebezpieczeństwo jest to, że 
sio czyni zależnem życie niezliczonej masy w ieśnia­
ków i rzemieślników od woli ludzi, którzy mają ta ­
ką zasadę: „tylko żydzi są ludźmi, chrześcijanie są 
to zwierzęta, przeznaczone od Boga do służenia ży­
dowi we dnie i w nocy." O ile zaś jest prawdą, że 
żyd obchodzi się ze swoim rzem ieślnikiem , lub ro­
botnikiem jak  np. z koniem, mogą o tem zaświad­
czyć ci nieszczęśliwi, którzy zmuszeni są być pod 
w ładzą i zarządem  potomków Izraela. Są wprawdzie 
wyjątki, zacne i szlachetne, tego n ik t nie zaprzeczy, 
one atoli n ie znoszą jeszcze ogólnej reguły, jaką żyd, 
znajdujący się w roli zwierzchnika, kieruje się wzglę­
dem podległego sobie chrześcijanina.

W końcu niebezpiecznie jest oddawać kobiety na 
usługi żydom, którzy jeżeli im  innej krzywdy nie 
wyrządzą, do jakiej upoważniają ich zabobonne ry ­
tuały , to ją  zbozcześeią, usprawiedliwiając haniebny 
postępek następującą talm udyezną zasadą: „nie jest 
grzechem zgwałcić szóste przykazanie Boskie ze
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szkodą chrześcijańskich osób, których związki m ał- ‘ 
żeńskie uważa się na  równi z kojarzeniem się byd ląt.11

Dlatego też niem al wszędzie trzymają żydzi 
monopol haniebnego występku, handlu ciałem  chrze­
ścijan nie tylko w Rzymief we Florencyi, w Medjo- 
lanie, Turynie, ale i po innych m iastach europej­
skich. Oni też podtrzym ują handel niewolnikami na 
Wschodzie i w Afryce. Stąd też łatwo zrozumieć, 
dlaczego tyle żółci w ylali po różnych dziennikach 
przeciw Kardynałowi Layigierie i dlaczego rząd 
włoski, zostający pod wpływem i kierunkiem  żydów, 
usiłował paraliżować chwalebną działalność tego 
Kardynała.

Mówiąc o książce dr. de Stampa musimy tu 
wskazać i na  tę okoliczność, że autor, przytaczając 
cytaty, wskazuje z jakiego miejsca talm udu je za­
czerpnął; trudno więc obwiniać autora o fałszowanie 
autentycznego tekstu talmudyeznego.

N astępnie autor wskazuje sposoby uwolnienia się 
od strasznej p lagi żydowskiej. N ie chce on zalecać 
żadnych dzikich środków w celu obrony re lig ii 
i m ienia. „Narody europejskie, mówi autor, opanowa­
ne przez żydów, nie są tak barbarzyńskie, aby m ia­
ły  szukać oswobodzenia się od swych ciemięzców roz­
bojem albo rabunkiem ; wcale też nie radzim y ucie­
kać się do prześladowania, które zawsze przynosi 
więcej hańby prześladowcy, aniżeli szkody prześla­
dowanemu. R adykalny środek ratunku, mówi autor, 
byłby ten, aby wszystkie dobra żydowskie, tak  ru ­
chome jako nieruchome spieniężyć, zebrany za nie 
k ap ita ł pomiędzy nich  rozdzielić, stosownie do po­
siadanego m ajątku, wyprawić do Azyi lub Oceanii. 
Ale na  podobny środek nie pozwala relig ija  chrze- 
ściańska, mówi dalej autor; zaleca ona bowiem m i­
łość względem wszystkich ludzi, nie wyjmując i ży­
dów. Pozwala ona, a naw et i nakazuje, mieć złe w 
nienawiści, ale człowieka każe miłować, jak  siebie
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t samego. Względem żydów winniśm y się zachować 
n ie zaczepnie lecz odpornie; podobne z naszej strony 
zachowanie się, tuszymy sobie, samym nawet żydom 
żadnej szkody nie przyniesie." Z tej wychodząc za­
sady, autor streszcza w kilku punktach sposoby i 
środki, którem i chrześcijańska energija powinna się 
bronić przed spustoszeniem i plagą żydowską, które 
jednak nie wydają się nam  tak  bardzo spokojnemi, 
za jakie podaje je autor.

Zawierają się one w następujących radach :
1) Potrzeba pozbawić żydów równouprawnienia 

z chrześcijanam i, przynajmniej do tego czasu, dopóki 
wyrzekłszy się swoich zasad, n ie przyjm ą naszych 
chrześcijańskich i pod tym względem nie staną się 
podobnymi do nas.

2) Potrzeba ograniczyć wpływ żydów na dzien­
nikarstwo:

3) N ie dopuszczać żydów do słuchania wyż­
szych nauk uniw ersyteckich.-

4) Rząd powinien usilnie czuwać nad handlem 
żydowskim i kontrolować wszystkie czynności żydów;

5) Bezwarunkowo należy zabronić żydom brać 
na  służbę kogokolwiek z młodzieży chrześcijańskiej, 
albowiem doświadczenie przekonało, jak  sm utny by­
wa los tych, którzy u żydów służą.

Kończąc swe rady dr. de Stampa tę robi uwagę, 
że g łos, który on podniósł w sprawie całego społe­
czeństwa włoskiego, powinien znaleźć oddźwięk tak 
w sercach chrześcijan jak  i samych żydów.

(Przegląd kat.)

I--------------------------------------------- -̂3®
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B i b l i j o g r a f i j a .

Nowe JćsiitźM, polecenia godne, zn a j­
dujące się w księgarni katolickiej naszego 
w ydaw cy:

1) Rozmyślania o życiu kaplańskiem czyli asce- 
tyka kap łańska przez X. J ó z e f a  P e l c z a r a  Dr. 
iP rof. Kanonika katedraln. tom I. z przedpłatą  na  II-gi 
(całość) złr. 3.

2) Rozmyślania i modlitwy na każdy dzień W iel­
kiego, dawnego postu, obejmujące niektóre prawdy 
chrześcijańskie i męko Jezusa Chrystusa. W arszawa 
1892. Cena 90 ct.

3) Nazareth i Loret, opowiadania historyczne, 
wierszem miarowym o d o m i n  N a j ś w i ę t s z e j  
M a r  y i P a n n y ,  zwanym pospol ic ie : D o m i  i e m 
L o r e t a ń s k i m  przez C e l e s t y n a  D u b i e c ­
k i e g o  Kraków, 1891 str. 36. Cena 10 ct.

4) Pieśń nowa na dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego przez C e l .  D u b i e c k i e g o .  Kraków. 1892, 
Cena 2 ct.

•5) Pieśń nowa o świętej Zycie, patronce sług
przez C e l. D u b i e c k i e g o .  Kraków, Cena 2 ct.

6) Król mądry i Starzec święty, pieśń nowa
przez C e l .  D u b i e c k i e g o .  Kraków, Cena 5 ct.
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NEKROLOGIJA.

— W Zabełczu zm arła K atarzyna Dumana Siostra 
ITI-go Zakonu św. F ranciszka.

— W  Miasteczku (K ieferstaedtel) naS zląsku  p ru ­
skim zm arł niespodziewanie, lecz zaopatrzony św. 
Sakram entam i br. A n t o n i  C z e c li.

— W Granicach zasnęła w P an u  M a r y a n n a  
S a l o m e a  M o t o l i n a ,  g o rliw a, pobożna i cno­
tliwa tercyjarka, wypełniając ściśle regułę zakonną.

— W Brzozowie z m a rły : siostra A p o 1 o n  i j a 
M a ł g o r z a t a  S z a ł a y k o  i siostra K a t a r z y ­
n a  K l a r a  S z a ł a y k o .

Przeczytałem  i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym  obyczajom  nie znalazłem .

Kraków, 12 czerwca 1892 r.

L. 2476.

POZWALAMY DRUKOWAĆ 

Kraków, dnia 14 czerwca 1892 r.

f  A. ILard. D u n a jew sk i.

X. Dr. J. Bulcomlci.
Cenzor k s iąg  tre śc i re lig ijne j.



KALENDARZYK TERCYJARSKI
Marzec.

1. Bł. Math i a de N azarei dz. II . Z. 1300. i bł. Bona- 
w ita w. I II . Z. 1375.

2. Bł. Agnieszka z P ra g i dz,. H’ 1280.
3. 8. K unegunda ces. dz.
4 . Ś. Kazim ierz w. P. Kr. Polskiego 1484.
5. Ś. Ja n  Józef od Krzyża w. I. Z. 1735.
6. SS. 5 Ran Chryst. P . i . K oleta z Corbie dz. I I  

Z. 1447.
7. Ś. Tomasz z Akwinu \v.
8. Ś. Ja n  Boży.
9. Ś. K atarzyna z Bolonii dz. II. Z. 1463.

10. Bł. K rystyna dz. III . Z. 1310.
11. S. F ranciszka Rzym ianka wd. III  Z. 1440.
12. S. Grzegorz W. p. w.
13. Swieto Przenajśw . K rw i i Bł. Roger z M archii w.

I. rL . 1236.
14. Bł. P io tr z T reja  I. Z. 1304 i przeniesienie ś. Bo­

naw entury.
15. W spom nienie SS. i Bł.. k tófych rełikw ije są w ko­

ściołach Zakonu Serafickiego.
16. Bł. Ja k ó b  Tecelani z S ienny w. I. 7 l . 1289.
17. S. Patrycyjusz b. w.
18. Bł. Salw ator z I lo rta  w I. Z. 1567.
19. S. Józef, Oblubieniec N. M. P.
20. 7 boleści N. M. P . i Bł. Ja n  z Parm y w. Z. 1289.
21; S. B enedykt o.
22. S. Bonawentury, w. I. Z. 1276.
23. Bł. F ranciszek z Cordailhac w. I. Z. 1404.
24. S. G abryjel arch.
25.
26. Bł. Rizzier z Mucia w. I. Z. 1236.
27. Bł. Peregryn z Faleroni w. I. Z. 1240.
28. Bł. Marek z M onte-Gallo. w. I. Z. 1497.
29. Zm artw ychw stanie P . i bł. Paula  Gam bora-Costa 

wd. I II . Z. 1505.
30. Bł. Aniela z Foliguo wd. III . Z. 13<-9.
31. Bł. M arek z Bolonii w. I. Z. 14U9 i bł. B errard

U z Corleon w. I. Z. 1667.
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K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

•wyszły dziełka:

BREW IJAEZTE TRZECIEGO ZAKOSU
ŚWIĘTEGO 0 . FRANCISZKA,

ułożony na podstaibie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona X II I .

Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na  welinie, ozdobiony 31 
rycinam i. Cena egz. bez opr. 2 zł. a.; opr. w pł, ang. 
brąz. z wyei. czarnem i, brz. pąsowe, z fu t. 2 złr. a. 75 c t: 
w szagryn wybór, gładki, brz. pąsowe, z fut. 3 zł. a. 7 5 ct.

F I O R B T T I
czyli Kwiateczki św. Franciszka z Asyżu.

k ro n ik a  średniowieczna (16-śtr. 448). Cena 1  zł.; w opra­
wie w płótno angielskie z wyciskami 1 złr. 20  et.

T R Z E C I  Z A K  o Y  Ś w.  F R A N C I S Z K A
P rzez Ks. Segur’a,.

przełożył W ł. M. (32 str. 221).
Wydanie trzecie, powiększone, zastosowane do najnowszych 

rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.
Cena egz. bez opr. 30 ct. płótno ang. brz. pąs. z w yc isk  60 cent.

T E G O Ż  A U T O R A :
PASEM Ś w . FliANCISZMA.

W yd an ie  piąte. Cena 4 ct. (8 fen .)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona X III
KON ST T TU O Y J  A

o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
W ydanie wtóre, przejrzane.

Cena egzem p la rza  5 centów  (10 fen igów ).

P O R C Y J U N K U L A
czyli skarb łask i seraficznego nabożeństwa św. 0. F ran ­

ciszka str . 64 w 16-ce Cena 15  centów (30 fen.)

N abożeństw o p ię ciu  N iedziel
na cześe 'b lizn  św. 0 . Franciszka. — Cena 10 ct.


